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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

K O N C E S JO N O W A N E

Kursy kroju i szycia W a n n o
, J ó  a B < e ? ® iL «m a «  

K r a i k ó w ,  u l .  J0 1 »* .§ s »  i t
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Z ycie i śmierć Pana Jezusa
Najświętszej P. Marji i Żywoty Świętych

w jednym komplecie, dzieło ilustrowane z ko- 
loiowym i obrazami, format 22X^4 cm., w o- 

zdobnejoprawi e, najnowsze wydanie, cena 20 zł., o- 
płala poczt. 2'85 zł. Wysyła : Wyd. »Czeczwa« Jana 

Maćkowa, Rożniatów, St.

A K A J A N  budowlane okazyjnie do sprze- 
J L C S lw  U  dania. Tarte, wykwintne, pierw­

sza klasa, cena przystępna. —  Adres : Mentel Ignacy 
Lachowice koło Żywca, poczta w  miejscu.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Eternitowa

BŁĘDNICĘ
BRAK  KRW I USUWA

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladza hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyi. przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już 
każdą ilość d a c h ó w k i  a  sb es  t o  w  e j czeskiego 

wyrobu, tak jak iprzed wojną dostarczałem. 
Gwarancja 100 lat, wielkość płyt 40X40 cm. 

K r e d y t  6 - c i o  m i e s i ę c z n y .

Firma: Trębacz, Karniowice, p. Trzebinia, sta jaDulowa. 

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu M ra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe 'trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słaboścliach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środók domowy winien być w  każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoiforskie- 

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka ehcmicina Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.



Dwóch posłów komunistycznych.
Że zam knięty w  w ięzien iu  

n iew ygodn ie  siedział,
Ża łow ał poseł posła.

Ten m u odpow iedzia ł:
—  'Prawda, że smutno siedzieć, 

o w odzie i chlebie,
A le  tem  s ię  pocieszam, że —  

zamkną, i ciebie.

oddam  trąbkę, abyś mógł sprawdzić, czy dobrze mnie 
zrozum iała.

K rupa czeka, na dany znak przyk łada trąbkę do 
ucha:

—  Człow ieku, czyś ty  oszalał? —  brzm ia ła  odpo­
w iedź. —  P o  coś zapraszał tego starego nudziarza? 
Ta  on nas wszystkich  zam ęczy przy obiedzie.

Omyłka. W  aptece.
—  ż d a je  m i się jednak, że ja  pańską tw arz gdzieś B iedak, biorąic lekarstwo, pyta, jak  często m a je

w id z ia łem ! zażyw ać?
—  T o  n iem ożliw e, bo od urodzen ia noszę m oją  — T rzy  ra zy  dziennie, po każdem  jedzeniu  —  od-

tw arz  zawsze na tem  samem m iejscu. pow iada aptekarz.
N a  to biedak: K iedy ja jem  ty lko  ra z  dziennie

i to  n ie zawsze.

Nie udało się.
Kupiec Skąpski s ied zi w  biurze z przy jacie lem  

sw ym  Krupą, k tó ry  spędziw szy w iększą  część życia  
sw ego  na  wsi, spogląda ze  zdziw ien iem  na jednego 
z subjektów , rozm aw ia jącego  przez, telefon.

—j Co to  zia przyrząd? —  pyta  Krupa zdumiony.
—  To jeszcze n ie  żnasz tego? To przecie telefon . 

Zaraz ci pokażę, do czego służy. 'Uważaj w ięc. 'Będę 
rozm aw ia ł z żoną i zaw iadom ię ją, że za chw ilę p rzy j­
dę z toibą na obiad. Jak ty lk o  je j to pow iem , zaraz ci

Kobieta a mężczyzna.
K obieta  w  c ie le  m ężczyzny odbyw a dziw ną d ro g ę : 
N a jp ie rw  w pada m ężczyźn ie w  oko, potem  sta je 

kością w  gardle, w reszc ie w y ła z i m u  bokiem.
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

newe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską,

40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1-10.

ŚPIEW NIK MILOSNT
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, K ra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.20.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4 zł.

leczarpnlfty za starych egipsko-arabsklch doki* 
mentów.

Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 ryein ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej wróżki Lenormand 
e Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, ezyll 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.60 zł. 
U i A A ó ś U Ó Ó A Ó A Ó i i ó A ó d A

w objętości 600 stron drnkn.
1. Andzła. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z koeieml oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N I U  I R O Z R Y W C E .

Prenumerata na rok 1929: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '40 ; do Ameryki 2 i pół dolara ocznie; 
do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. —  Numer pojedynczy *■-* wszystkich 
agencjach i w  Administracji „Roli" 30 gr. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji: Krakćw, św. Tomasza 32.

Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztow e w  P radze czesk ie j: Praga Poczt. Urząd C zek. 500.868.

Odwaga.
ycie nasze składa się z nieprzerwanego pasma 
zabiegów, ciężkiej pracy na roli, trosk o przy- 

JP y jK p s  szłość własną, czy dzieci naszych, u krańca 
zaś tego pasma dążeń i borykań się z lo- 
sem, czeka nas w ielka zagadka —  śmierć. 

Spotykające nas cierpienia, n iepowodzen ia  i katastro­
fy  życiow e (jak  np. śm ierć najdroższych  osób, strata 
m ajątku, rozw ian ie  się najw ażn ie jszych  zam iarów ), 
różne w śród lu dzi w yw o łu ją  uczucia.

Jednego bow iem  n ieszczęście łam ie zupełnie, czy­
n i n iezdolnym  do w szelk iego czynu, pozbaw ia ener- 
g j i  i chęci do  życ ia  na czas krótszy  lub dłuższy. Du­

szę innego znowu napełn ia ją  cierpien ia i  M ęsk i obo­
jętnością i  pogardą ludzi i  s ieb ie samego. Ludzie tacy 
sami pogarsza ją  sw o je  położenie, kop ią  grób swemu 
zadowoleniu.

Innych  z nas w reszcie budzą n ieszczęścia do ży­
cia, do czynu, w lew a ją  w  duszę n ieznany p ierw ej hart 
ducha, w ytrw ałość i odwagę do pod jęcia  w a lk i z  prze­
ciwnościam i, w yrozum ia łości dla cierp ien ia  innych. 
W ów czas rzekom e nieszczęście staje się często dla 

człow ieka punktem  zw ro tn ym  ku lepszemu, d la  ta­
kich ludzi cierp ien ie sta je  się dobrodziejstw em  praw - 
dziw em . Do tak ie j zw ycięsk ie j w a lk i życiow ej konie­
czną jest nadzie ja  sprostania trudom, a następnie od­

w aga  ido je j przeprowadzenia.

Znakom ity obserwator życia  i genja-lny autor 
„C h łopów 11, W ł. St. Reym ont tam i s łow y określa po­
stępowanie polskiego ludu i  jego odwagę w  niesz­
częściach:

„Chłop, gd y  m u chałupę lu ty w ich er rozw ali, a do­
bro złodzie je  rożkradną, sto jąc na gruzach w  dolę

sw oją  po jrzy, ogrom  n ieszczęścia zw aży  i  nabraw szy 
tchu, splunie w  garście, iza topór chw yci a do d źw iga ­
nia ru in y się w eźm ie11. (Ostatni Sejm  Rzeczp. str. 176).

W  słowach tych m am y w skazaną drogę w  n iesz­
częściu. Chłop Reym onta n ie za łam u je rąk bezczyn­
nie, n ie  biada nad sw oją  dolą, n ie  w yg ląd a  obcej po­

mocy, lecz ocenia sw oje położenie, nabiera tchu i  da­
lejże, śm iało do pracy, do  w a lk i ze  z łym  losem.

Oznakam i tak iej w ielkodusznej i szlachetnej od­
w ag i są w ięc roztropność, cierpliw ość i  w ytrw ałość. 
Roztropność przew idu je m ożliw e przeszkody i  w yszu ­

ku je środki skuteczne do ich  usunięcia, odrzuca d z ia ­
łan ie gorączkowe, bez zastanow ienia się. C ierpliwość 
uczy nas znosić ból, n ie pozwala, by z ły  sm utek p rzy ­
tłoczył nas sw oim  ciężarem , usuwa gn iew , łzy  i .trwo­

gę, a, czeka sposobności zw ycięsk iej w a lk i. W y trw a ­

łość w reszcie n ie  pozw a la  odwadze naszej chw iać się, 
lecz prow adzi nas do obranego celu.

Człow iek odw ażny n ie pozw o li n igdy, by trw oga 
zaraźliw a  go opanowała, by  go zgnębiło  nieszczęście, 

n ie w zrusza go i  n ie  p rzerazi żadna życ iow a  burza, 
niebezpieczeństwo, czy trud, —■ on ży je  i  działa!...

Odwaga jego udziela się rów n ież jego  otoczeniu, 
przed jego  spokojem  i dobrym  hum orem  ucieka tros­

ka, pycha i  głupota, a 'miłość Boga i drogich  nam 
osób w yrażona w  czynach, doda naszej odw adze n i­

gdy n iew yczerpanej i cudownej mocy.

Do odważnych św iat należy, pow iada przysłow ie 
i całk iem  słusznie, bo kto n ie  lęka  się przeciwności, 

choćby one w yd aw a ły  się n ie do zwalczenia, ten po­
kona wszystko i dopnie do zam ierzonego celu. S tw ier­

dza to  rów n ież i  drug ie p rzysłow ie : „D la  chcącego nic 
trudnego11, c zy li innym i słow y, ten, k tó ry  chce czegoś 
dokonać, pokonu je naw et n a jw iększe trudności i  do­

chodzi do zam ierzonego celu.
Jan Pelczar.



2 R O L A Nr 15

JO ZEF D Z IE R Z K O W S K I.

Król Dziadów.
Powieść obyczajowa.

(D okończen ie).

10. Skarb zakopany.

Ś liczny był wiec-zór, prawidziwie letni, p raw dzi­
w ie  czerwcowy. W ieczorny ten krajobraz, tchmący 
sie lsk im  spokojem  i urokiem , zm ien ia ł isię, im  bar­
dziej idroigi z  W yży  nieć 'do N iżyn iec zb liża ły się do 
wznoszącej się w  oddali góry.

Było coraz ciszej i spokojniej. Żadein w ietrzyk  n ie 
m ącił spokoju  natu ry i n a js iln ie j natężone ucho nie 
usłyszałoby ani ludzkiego, ani zw ierzęcego' kroku. —  
N ag le  zaszeleściało. Zw olna z gęstw in y w y łon ił się 
jak iś człow iek. M usiał to  być w ędrow iec n ie  n aw y­
k ły  ido takich  nocnych wycieczek, a  w idoczn ie ważne 
jak ieś przyczyny kaza ły  mu się taić...

Lecz, zapew ne n ik t go  n ie w id z ia ł, bo żaden zinak 
życ ia  ogó lnej n ie p rzerw a ł ciszy.

W ędrow iec  odw ażn iejszy w  cieniu drzew  pasie­
ki, szybszym  krok iem  przeb iegł je j przestrzeń i  zb li­
ży ł się do jednego rogu, k tóry  w yglądał, jak  stara 
m ogiła, zarosła z ie lsk iem  i krzakam i.

Tym czasem  w  chacie starego króla; dziadów , W a ­
sy l s iedzia ł na  swojem  m iejscu  przy stole, a  przed 
mim stał Srul Fe igele, w  postaw ie daleko skrom niej­
szej 1 potu ln iejszej n iż  w  W yżyńcach...

Bo żyd, jakko lw iek  bogaty, a w łaśn ie m oże d la ­
tego, że bogaty, ogromnymi b y ł tchórzem  i jednego 
W asy la  bał s ię  w  całej okolicy.

W asy l słuchał znudzony i  jakoś dziw n ie poru­
szony opow iadan ia  Srula, lecz n ie  bardzo to leża ło 
w  zakresie p lanów  króla.

—  A lbo on głup i zakopyw ać! —  rzek ł po chw ili 
W asyl.

—  Cóż w am  się u ro iło  m ój Srulku?
—  Ja pew ny jestem... i jeżelibyście chcieli... m o­

g lib yśm y razem...
—- Ot pleciecie, arendarzu!... Ja stary już, do n i­

czego, i  o  n iczem  w iedzieć n ie  chcę...
Żyd  s ię  w pa tryw a ł w  niego, bo to  c iąg łe  zaprze­

czanie zaczynało naprowadzać podejrzliw ego  zaw sze 
żyda na różne myśli.

—  Jak chcecie! —  oz,wał się znowu.
—  I diziś n ie  dzień  do odkopyw an ia  skarbów...
—  D laczego dziś n ie dzień? —; zapytał, zac ieka­

w ion y  i  przestraszony n ieco żyd.
—  Co ty  roizumiesz, n iew iern y  żydzie? —  ofuk­

nął go  W asyl. —  K toby dziś  chciał skarb w yk op y­
wać, tegoby spotkało najw iększe nieszczęście.

Ledw ie  ostatnie' w ym ów ił słowo, gd y  w padł Se­
men zadyszany i  zawoła ł:

—  Ktoś zakrad ł się do pasiek i!
—  Tó om! —  zaw oła ł żyd. —  Ja to przeczuwał.
—• To on! —  pow tórzy ł Semen —  poznałem  go

zdaleka...
—  On! —r krzyknął k ról dz iadów  i  zerw ał się 

z m ie jsca  swego, jakby mu pół w ieku  naraz ubyło. —  
Tyś  żyd z ie  jem u pow iedzia ł?

—  Ja tak... jem u coś bąknął...

—  N ie  ty, żydzie, ale Ten, co nam i w szystk im i 
w łada ! Ten, co m i w  dizień i w  nocy pow tarzał ciągle : 
„P rzy jd z ie  W asylu , tw ó j dzień. —- I  przyszedł!... — 
Chodźcie za mną...

To  rzekłszy, poszedł tak prosto i żw aw o ku 
drzw iom , a oczy tak im  zabłysły mu blaskiem , jak- 
gdyby n ie b y ł ślepym.

—  Gdzie jest góra l?  —  ispytał k ró l dziadów  już 
we drzw iach  —  śpi już ma strychu?

—  N ie  w iem .
—  To  źle! iPowinienibyś w iedzieć!... Boże! —  do­

dał ciszej i podniósł oczy i  Twarz do góry.
W ysz li z chaty, W asy l i Semen n,a przedzie, żyd 

z tyłu, trzęsąc się ze strachu i p rzek lina jąc swoje 
n iepotrzebne w dan ie się w  tą  sprawę.

A  gd y  za p ierw szą zn ik li skałą, z chaty wyszed ł 
Eugenjiuisz, k tó ry  postanow ił czuwać nad skarbem  
aż do przyjazidu m ajora.

Tym czasem  n iezna jom y zn iknął w  krzakach, o ta ­
cza jących  m ogiłę. N ie  by ła  jednak to m ogiła , tylko 
p iw n ica, zru jnow anego zamczyska. Gdy s ię  znalazł 
już u celu, strach mim magle owładnął. N ie  był bo­
w iem  zaw odow ym  w łam ywaczem , był to sam  gra f 
Ignacy. Gorączka z ło ta  go' ogarnęła, w idm o zastra­
szającej nędzy, znowu przyw iod ło  go na drogę w y ­
stępku.

Czyny jego śledził iz d rzew a Iw an  żebrak, k tóry 
tu zacza ił się na Eugenjusza.

P an a  Ignacego poznał odrazu, bo ludzie tacy, jak 
on, m ają zw yk le  doskonałe oczy, ido kocich podobne. 
D om yślił s ię  przyczyny przybycia  pana grafa , i po ­
stanow ił chw ilę wykorzystać, zagarn ia jąc skarb d la  
siebie.

L e c z  usłyszał zb liża jące się kroki, m usiał ukryć 
się w  zaroślach i  z da leka  śledził.

Pan  Ignacy staczał ostatnią w a lkę  ze swem  su­
m ieniem , lecz chyitrość zw yc ięży ła  i w yciągną ł ze 
schowku skórzany w orek  ze złotem .

Podn iósł się pan Ignacy, d rżący z  ogrom nego w y ­
siłku. O dw rócił się ku  zostaw ionej na środku latarce 
i... zna lazł się oko w  oko ze  stojącym  naprzeciw ko 
n iego  kró lem  dziadów... A  d a le j w  cieniu  stał Semen, 
i  druga para oczu złow rogich  patrzała na osłupia­
łego.

Uczucia, jak iego doznawał w  te j ch w ili hrabia, 
żadne pióro n ie  opisze, bo ledw ie je zdoła w yobrazić  
sobie najbogatsza wyobraźn ia.

W orek  w ypadł z  bezw ładnej ręk i złapanego na 
gorącym  uczynku i z brzękiem  uderzył o ziem ię. —  
I z  pękn iętej jego skóry posypało się izłoto, które b y ­
ło pow odem  p rzew iny hrabiego, a  przyczyną długo 
karm ionej n ienaw iści i  zem sty króla  dziadów .

—  Spotykam y się ra z  jeszcze w  tem  samem m ie j­
scu! —  ozw ał się w reszcie k ró l dziadów , a głos jego 
był suchy, urywany.

—  Jasny pan  przybyłeś znow u po p ien iądze! — 
dodał głosem , k tóry  staw ał się coraz w ięcej szyder­
czym. I zinowiu po cudze! —  m ów ił da lej k ró l d zia ­
dów...

—  W iedzia łem , że się spotkam y —  zaczął znowu 
stary W asy l i  w  oczach jego zaśw iecił w yraz  trjurn- 
fu. —  Bóg tak chciał, żeby staremu kró low i dziadów  
nadarzyła  się sposobność do w ykonan ia  zaprzys ię­
żonej zem sty. I  ta  cię jasny panie nie m in ie.

Szybko, jak  błyskaw ica, przyskoczył Eugenjusz 
i stanął m iędzy  o jcem  a kró lem  dziadów . N ic n ie m ó­
w ił, ale na dzielnej tw arzy  m łodzieńca znać było 
energiczne postanowienie.

Zem sta?! —  zawoła ł. — M ie jc ie  s ię  na ostroż­
ności. I ja  tu  jestem.

—■ I ty  tu jesteś, m łody góra lu? —  w yrzek ł król 
dziadów , a głos jego zm ięk ł nieco. —  Dobrze się stało, 
to Bóg tak zrządził...
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—  'Słuchaj w ięc, co stary k ró l dziadów... Słuchaj 
w ięc, co sta ry  kró l dziadów  m a do pow iedzenia, bo 
W asy l s łow am i ty lko  się 'zemści, n ie w  inny sposób. 
T o  kradzione złoto, co się tu  o to  rozsypało, samo 
jest już narzędziem  kary. M oja  zem sta dalszych cza­
sów  sięga, i  usłyszycie dziś rzecz, której- -się n ik t 
z  w as n ie spodziewa.

Tu  po-r-az p ierw szy od! początku -tej -s-ceiny pan  
Ign acy  śm ielsze przed -się rzucił spojrzen ie i '  z n ie ­
jak ą  ciekaw ością  spojrzał na k ró la  dziadów .

—  Ja byłem  przy jacie lem  w aszego rodu —  m ó­
w ił znowu W asy l, ale- już teraz -coraz pow ażn iej. —  
W ied z ia ł -o tem  dobrze s-tary n ieboszczyk, a  przecież 
syn  jego  -zabrał m u  -pokryjo-mu i  jaw nie w szystkie 
p ien iądze i w yparł się tego zupełnie. P rzys iągłem  
zemstę... i- w ykonałem  ją... i  dw adzieścia  lat się n ią  
j-u-ż cieszę...

Oj-ciec i  syn z-e zdum ien iem  pa trzy li na  W asyla .
—  .Urodził -ci się, jasny panie-, isyn, a -cieszyłeś się 

n im  lat dwadzieścia, n iepraw daż?
Tu  się k ró l dziadów  ro-ześmiał tak p rzeraźliw ie, 

że w szyscy aż za-dlrże-li.
—  M oja  w nuczka była  ma-mką now o - narodzo­

nego... A  z  n ią czuw ała  zem sta m-oj-a. Śm iech m-ni-e 
bierze, gd y  pom yślę, że jednem  słow em  mogę...

—  Co możesz? —  w yrzek ł pan I-gn-a-cy głosem  
słabym  i  stłumionym..

—  M ogę powiedzieć... żem ci- m oją  .zemstę poży­
czy ł -na lat dw adzieścia. N iepraw daż, że to  śm ieszne?

Wyżyń-scy n ie -spuszczali oka ;z m ów iącego.
—  P ożyczy łem  jaśn ie panu swego prawnuka.
—  Co? —  w yk rzyk n ę ły  usita o jca  i syin-a.
—  Eugenjusz n ie jest synem  jaśn ie pana... Czy ro ­

zumiesz, jasny panie?
—  K łam stw o ! —  krzyknął pan Ignacy, którem u 

zw rot rozm ow y -dodał otuchy i  daw ną obudził but- 
n ość !

—  Moj-a wnuc-z-ka przem ien iła  dzieci, a  ten oto 
Semen- w yn iósł sam  w  nocy m łodego chłopca aż tu  
do na-s, a na jego  mie-jsce zostaw ił dziecko m ojej 
wnuczki.

—  Ja na to przysięgnę! —- ozwał -się Semen.
W  czasie tej rozm ow y Iw an  przysuw ał się coraz 

b liżej i  -z natężen iem  słuchał. Oczy jego św iec iły  z ło ­
w rog im  blaskiem , jakby ślepie tygrysa, Cizyebającego 
nia zdobycz.

—  A le  za to —  m ów ił dalej stary W asy l —  w y ­
chow ałem  pańskiego syna, jakby -swego. W yrós ł 
p ięknie, ś liczny ch łop iec ! Jasny pan -będzie m ia ł z n ie ­
go  pociechę —  dodał, śm iejąc s ię  szyderczo-.

—  Iw an ? w  pół zam yślony -z cicha .wyrzekł Euge- 
nj-usz, którem u w  tej ch w ili przyszło  pa  myśl, całe Se­
m ena opow iadanie.

— M ożna go hędziie przechrzcie! — szydził dalej 
król dziadów. — Jasny pan możesz go sobie zaraz w ziąć

—• Synu, chodźm y stąd ! —  ozw ał się pan Ignacy, 
k tó ry  pom ału odzyskał zupełną przytom ność. —  Jest 
to ; jak  -widzę zasadzka, uczyniona na nas przez tych 
nędzników.

—■ P ięk n a  zasadzka! —- m ów ił znowu kró l dzia­
dów. —  A lboż n ie przyszedłeś pan tu po cudze p ie­
n iądze ?

—  D ow iedziaw szy się -od Srula, że je  tu W ic iew lcz  
zakopał, chciałem  je -ratować i dobr-zem zrobił, bom 
ty lko  o chwii-l k ilka  was uprzedził.

—• M n iejsza  o -skarb W ic iew icza  —  pow iedzia ł 
k ró l dziadów . —  Sąd rozstrzygnie, kto go chciał za­
brać. Ja ty lko  żądam, aby m i m oje dziecko zostało 
oddane, a panu hrabiem u chcę zw rócić jego  synka.

—  Bezw styd tych ludzi przechodzi w szelk ie gran i­
ce, lecz i  m y  -znajdziemy spraw ied liw ość. Chodźm y 
imój synu.

—  Chodźm y kochany o jcze! i -z determ inacją  po­
da ł ojcu rękę.

—  Czy tak ? —  ozw ał się nagle głos no-wy, chrapli­
wy, syczący. B y ł to  Iw an. Oni n ie chcą m n ie uznać, 
oni chcą m i krzyw dę zrobić... -dla tego... k tó ry  i  u H a­
n i stoi m i na zawadzie... I  j'a m am  to ścierpieć?

I szybszym  od m yśli ruchem  w yciągną ł pistolet. 
Obecni, przerażeni -nowym głosem, sta li jeszcze w  m il­
czeniu, gdy nagle stało  się coś strasznego. Oto Iw an  
strzelił do Eugenjusza, k tó ry  padł zbroczony krw ią .

N a  ten w idok  zadrżał pan Ignacy w ięce j z p rze­
strachu o siebie, n iże li z żalu  za  synem. K ró l dziadów  
rzucił s ię  z 'strasznym jęk iem  -na Eugenjusza, tu ląc 
go do siebie.

W  tem  zam ieszaniu n ie  słyszano tententu  koni 
i n ie  spostrzeżono przybycia  m ajora  w raz z  M ar­
cinem.

M ajor przerażony pa trzy ł na rozegraną scenę.
N ied łu go  jednak przybył -pan W ic iew icz , k tó ry  

sw oją  chciwością jaką okazał w  zbieraniu swego 
skarbu, scenę trag iczną  zamienił na komiczną.

W in ow a jcą  całego w ypadku  uczyniono oczyw iście  
Iwana. N igd y  n ie zostało w yjaśn ione, czy strzał był 
przypadkow y, czy umyślny.

Eugenjusza, bezprzytom-nego, zaniesiono do dw or­
ku G oździk iew icza. Szli za  n im  -major, k ró l dziadów  
i  Semen. B iedna Hania!... Pan  Ign acy  -bardzo rozstro­
jony w róc ił do domu.

Tej samej nocy um arł k ró l dziadów .
\ ★  ★  ★

W  rok  czy w ięce j może rzew na ro zgryw a ła  się 
scena w  pew nym  dworku w  D elatyn ie, położonym  na 
wzgórku , w  m iejscu  nadzw yczaj m alow niczem .

P rzy  o tw artem  oknie, w  wi-elkiem -poręczowem 
krześle s iedzia ł m łodzien iec cudnej urody, ale b lady 
i w ychudły . U  nóg jego  k lęcza ły  dw ie postacie ko­
biece i  p a trzy ły  z  m iłośc ią  na niego.

W  jego  oczach by ła  śm ierć, a w  ich  oczach łzy  —  
łzy, k tórem i sączy się k rew  serdeczna aż do ostatniej 
kropli.

Okropna to  rozm ow a, ostatnia, pożegna lna !
U m iera jącym  -na suchoty m łodzieńcem , był Euge­

njusz, k tó ry  po ran ie odniesionej zapadł w  tę choro­
bę. Kobietam i zaś -były żona jego  H ania  i m atka.

W alcząc  z śmierc-ią, uprosił ich, aby żyły , gd y  je ­
go  nie stanie, a późn iej zasnął spokojn ie na w iek i.

Pan i W yżyń ska  n ie  -długo przeżyła  syna. H ania 
zaś w stąp iła  do klasztoru.

Graf Ignacy, zostaw szy w dowcem , ożen ił się 
z  starszą panną G liniecką, a gd y  i  ta  n iedługo um arła, 
znowu zaw arł zw iązek m ałżeński z m łodszą siostrą 
i z  tą -doczekał się dwóch synów. O Iw an ie  chodziły 
w ieści, że -był sław nym  rozbó jn ik iem  w  Karpatach.

K O N I E C .
□ □ □ □ D a a D a D D D a a D D D D a o D a a a a D a a o a a a D D D a a D D D a D a D D a D a D D o a D D D D o a a D

Nic me pomoże!
N ic  nie pom oże, nic nie p o m o ż e ! 
Choćbyś szedł w  życiow ym  trudzie, 

Pieśnią nie wstrzym asz i łzą nie wstrzymasz 
Świat idzie naprzód i ludzie.

N ic nie pom oże, nic nie pom oże,
Choć świat się kąpie w obłudzie,
N i  id temu z ludzi ju ż  nie poradzi 
Swial idzie naprzód i ludzie.

W incenty Kuglin.
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Figa i leń.
Tłómaezył Oz. ’ Waś-k-ows-ki.

W  m iasteczku B lidah  żył dizielny M aur im ieniem  
Si-di Lakdar, ogóln ie zw any Leniem .

Zdarzyło  się raz, iż łobuz jeden, w raca jąc ze -szko­
ły, bardizo go w yczerpu jącej, pow zią ł m yśl pójścia 
szlak iem  W ie lk iego  Len ia ; nazaju trz rano ośw iadczy! 
swem u życi-od-awcy, iż  n ie  pójdzie do szkoły, gd yż chce 
zostać próżniakiem .

—  T y  —  leniuchem —  wybuchnął ojciec, sławny 
w  sw ym  zawodizie tokarz cybuchów, pracow ity  jak 
pszczółka. —  A  skądże ten  pomysł —  jeś li łaska?...

—  M ój ojcze, ch-cę być takim  leniem , jak Sidi 
Lakdar.

—  Zw olna chłopysiu, zw olna. T y  będziesz toka ­
rzem , jak  ja, albo pis arzem  s ądow ym  k ad i ego, j ak 
tw ój wuj A li, lecz n igdy darm ozjadem . M arsz do szko­
ły ! jeś li :nie chcesz „oberw ać" -cybuchem. M alec nie 
nalegał w ięce j i  zdaw ał -się być pokonanym ; jednak 
zam iast do szkoły, poszedł do bazaru maurytańskie-go, 
przycupnął na -kobiercu m iędzy dyw an am i simyrneń- 
skiemi- i pozostał tak cały dzień, -oglądając latarnie, 
b luzy błękitne -i w dychając zapach flakonów  z esen­
cją różaną i  pięknych śnieżnych burnusów.

Za k ilk a  dni o jc iec dow iedzia ł się o tem, lecz k rzy ­
k i i  -wycieranie k rzyżów  chłopca w szystk iem i cybu­
chami, będącem i w  sk lep ie —  nic n ie pomogło. Malec 
uparcie m ów ił: „Chcę być len iem " i  zawsze m ożna go 
było  zna leźć roizciągn-ionego w  jak im ś zakątku.

Zm ęczony w ojną, o jc iec pow zią ł jedyną, jak  mu 
się zdaw ało  skuteczną -myśl,

—- Posłuchaj —  rzek ł -do syna la —  poniew aż usil­
n ie pragniesz być -próżniakiem, zaprow adzę -cię w ięc 
do Sidi Lakdar na egzam in; jeże li rzeczyw iśc ie  masiz 
zdolność w  tym  kierunku, to  o-dd-am cię na n-aukę -do 
„Len ia ".

—  Tó n ii śię -podoba —  -odrzekł malec.
N aza ju trz u-dati się do m istrza.
Fu rtka  gościnn ie otw arta  zaprasza do w ejścia, —  

Nasi znajom i w eszli bezszelestnie i nie ża łow a li tru ­
du, by  znaleźć w łaściciela, zagrody. W reszcie -spostrze­
g li -go, -leżącego pod figow cam i.

—  Salem  alei-kum —  w yg łos ił ojciec, dotykając 
ręką  czoła. Za  co w  -odpowiedzi o trzym ał n ieokreślone 
m ruknięcie.

—  -Sidi! oto syn  mój, k tó ry  koniecznie chce zostać 
leniem . Proszę w yegzam inow ać go i zbadać -jego po­
w ołan ie. W  pomyślnym  razie dam  go ci na naukę.

S id i Lakdar skinął ty lko , by usied li obok niego. 
O jciec usiadł, a syn  położył się, co było  już dobrym  
znakiem ; poczem  n ie  m ów iąc ani -słowa, w szyscy trzej 
spogląda li na -siebie.

Połudn ie o-sr-ożone pożogą słońca. N atura cała 
zdaw ała -się trw ać w  półśnie. Ciszę p rze ryw a ła  jeno 
do jrza ła  figa , stacza jąca się z -drzewa n-a ziem ię. —  
W ów czas 'Sidi Lak d a r podnosił ją  i len iw ie  n iósł do 
ust. M alec zaś n ie  zadaw ał sobie w ca le  tego trudu. 
N a jp iękn ie jsze  f ig i -padały na-około, oka la jąc jego g ło ­
wę. Nauczyc ie l kątem  ócz Śledził tę w span iałą  obojęt­
ność, lecz m ilczał.

—  N ag le  w ie lk a  fig a  spadła ,-z drzewa i rozpłasz­
czyła  się na policzku  chłopca. P ięk n a  figa, na A lia b a ! 
różowa, słodka, pachnąca jak  plaster miodu. A b y  ją  
w łożyć id-o -ust, mal-e-ć potrzebował ty lk o  wysunąć rękę, 
lecz uważał to za -zbyt męczące i pozostał w  -bezruchu 
z ow ocem  balsam ującym  mu twarz.

Wk-ońcu uci-sk stawa! się nieznośnym , w ięc -syn 
zw rócił w zrok  na o jca  i w yrzek ł boleś-ciwy-m głosem :

—  Tato... w łóż m i ją  do ust...
N a  t-e -słowa Si-di Lak d a r odrzucił precz figę, k tó rą  

trzym ał w  ręce i zw rócił się z  w yrzu tem  do oj-ca:
—  I ity dziecko przedstaw iłeś m i j-ak-o mego ucz­

nia. A  tym czasem  ono powinno mnie udzielać lekcji.
N-a-stępnie padł na k-olana i uczyn iw szy g łęboki 

pokłon przed -zdumionym m alcem , rzek ł:
—• Pozdraw iam  cię o jcze lenistwa.

Alfons Daudet.

Przykry sen.
P rzyk ry  m ia łam  sen —  czy w iecie?
Dziś nad ranem  m i się śniło, że na całym  Bożym  

św iecie m ężczyzn ani k rzty  n ie było. Skutk iem  jak ie jś  
dziw nej k lęsk i zginął ca ły rodzaj m ęski. I  w ąsate zni­
kło -plemię, jakby z -mężczyzn w ym ió tł ziemię.

N a  lekarstw o n igdzie  m ęża: Raj był —  Boże mój 
jedyny ! Is tny raj —- i ra j bez węża... Żadnych -pokus, 
zdrad, n iew iary, spokojniutko by ło  w  św iecie, odkąd 
zn ik ły te poczw ary, co w ią za ły  św iat kobiecie, co nam 
tyle  łez w y la ły  —■ M ęk i pow ód nieustanny! Odtąd 
św iatem  rządzić m ia ły  same -panny, panny, panny.

No i ra-dość głośna by ła  w  tem panieńskiem  spo­
łeczeństw ie, bo -się ludzkość -zniewieściła, m ając ideał 
■w panieństw ie. T y lk o  każda —  ukryć trudno —  po­
w iada ła  -sobie cicho, że na św iecie jakoś nudno, bar­
dzo nudno... Co za licho! N ie  b aw iły  stroje, mody, fa- 
tałaszki, tańce, plotki, zobojętn iał urok słodki, smu­
tno było, jak  w  klasztorze, św iat był ca ły n ie w  hu­
morze.

P rzez am bicję chwaląc losy, m iałyśm y, ot, takie 
nosy!... Do północy od poranku św iat poziew ał bez 
ustanku; w ięc stu liw szy każda uszy, pow iadała  sobie 
w  duszy:

—  Z -mężczyznami w ie lka  bieda, lecz bez męż­
czyzn -żyć -się n ie da!

Apatyczne i  znudzone, ociążałe, senne, smutne, 
schnąc, jak. tra w y  nieskoszone, życie  .w iodłyśm y po­
kutne... I  w  tej drzemce/nieustannej w ciąż w zdycha ły 
w szystk ie -panny i przez sen szeptały skrycie:

—  P rzy jd ź  m ój luby, m oje życie !
B lizk i by ł już koniec św iata  z ep idem ji pozie- 

wania...
W tem , jak  piorun, w ieść przelata, że się dziw ny 

cud odsłania: bo daleko, p rzez lunety ob-aczono gdzieś 
...wąsiki schodzącego z nieb kom ety, co w  m ężczyzny 
szedł postaci...

G wałtu ! —  rwetes, piski, krzyk i, św iat kobiecy 
głowę-traci. I  ze w szystk ich  -stron n iew ieście g łosy za­
b rzm ią  w  chór:

— Nareszcie!...
P rzyznać muszę, choć spłoniona, że i mnie się 

w yrw a ł z łona tak i k rzyk  — i żem  zbudzona poci- 
chutku pow tórzy ła :

—  Z m ężczyznam i w ie lk a  bieda, lecz bez m ężczyzn 
żyć się nie da!



W  dolinach górnego Pru-tu, Czeremoszu i Sucza- 
w y, w e W schodniej Małopo-l-sce -zamieszkuje okolice 
Czarnohory lud huculski, odznaczający się strojem  ja ­

skrawym , -dzielnością i zam iłow aniem  swobody. Jest 
to lud ruski, ale w ie le  zaw dzięcza  Polsce, k tóra  go 
w  dawnych w iekach  bron iła -przed c-iągły-mi najazda­
m i Tu rków  i  Tatarów . Hucu-li trudn ią  się ro ln ictwem  
i hodow lą bydł-a, a zw łaszcza owiec, wy-pas-anych na 
połoninach. H odu ją o-ni rów n ież konie -specjalnej ra ­
sy, n igdzie  indziej w  św iecie n ie -spotykanej.

Tak ie  konie w id z im y  na naszym  obrazku. Siedzą 

na nich hucuł i hucułka. M łodzi góra le poją w  stru­
m ieniu -swe konie, po-ozem podążą do -s-załasik, gdzie 

czeka -na mich przygotow ana w ieczerza. Dokoła nich 
Widać dzii-kie górsk ie  urw iska, bezładne skały p iętrzą 
się ku niebu, pokryte po bokach ciemną gęstwą sm re­
czyny i w yn iosłem i bukami.

K ra ina  to przecudnych w idoków , miejisce mioz-em 
nie zaimąconego spokoju, przepełn iona (bogactwem 
przyrody.

6 ^ ^  B a Ś ń .  ,r~~rsc7)

O Kasi czarnobrewie i o Janku hucule.
Było ci to m iły  Boże hej, w  słoneczny ranek, k ie ­

dy Kasię czarnoibrewę u jrza ł hucuł Janek: u jrza ł ci ją 
poraź pierw-szy na  tatrzańskim  (szczycie d zatonął or­
lim  w zrok iem  w  ocząt je j błękicie-.

I  rOz-śmiały -się i-m zorze, ro-zibłysł św iat daleki... 

i Jaśko w em  -ukochaniem zasz-emrały sm reki:
—- H ej Kasieńko, hej jedyna! jako Bóg na niebie; 

ani w  życiu  n i -po śm ierci n ie opuszczę ciebie!

I ozw ały się wnet echa hen czarownem  grar 

niema i  — wnet bory zaśp iew ały Kasinem  kochaniem :
—  Jasiuleńku m ój sokole, w eź mnie n.a swe loty... 

polecim y, po lecim y w  św iat m arzen ia  złoty...
I  -zaczęło się jak  -w bajce, to ich  m iłow an ie  —  i od­

da liby jak  w  bajce, życie za kochanie... I n ie by ło  m il­
szej dziew y dla oczów  J-asieńka, jako jego  czarnobre- 

w a  jedyna Kasieńka. I  n ie było też dla Kasi m ilszego 
kochanka — pokochała n-a śm ierć życ ie  —  hej, hucuła 
Janka!

W ięc  p łynęły  dn i jak  la le  ciche kołys-zące... srebr­
ne noce złote ranki, w ieczory  mącące.

A ż  ra-z w  tak i cichy w ieczó r gw iazdam i usiany —  
rzekła Kasia  do hucuła:

—  Janku mój kochany! Tak  m i dobrze jest przy 
tobie, n iby nic n ie trzeba —  ty lk o  jedno daj m i Jan­
ku... daj m i -gwiazdkę z nie-ba.

Spojrzał Janek na dziew czynę łzam i b łys ły  -oczy 
i posm utniał naokoło św iat -dotąd uroczy: I  zadrżały 
niby dzw ony jego  ciężkie słow a —  jako dzw ony za­
dzw on iły :

—  B yw aj, bywaj zdrow a!

I jak  -orzeł, gd y  -szybuje w  osrebrzone św ity, tak 
wnet wzbił -się Janek hucuł na tatrzańskie sz-czyty. 
A  poiz-a n im  -się rozpłakał trw ożny gło-s -dziewczyny:

—• -Nie -chcę gw ia zd k i! pow róć ty lko  Janku mój 
jedyny!

A le  głos ten nie doleciał do hucuła Janka, choć 
m odliła  się dziew czyna do b ia łego  ranka. A  gd y  -zga­
sły już ostatnie gw ia zd y  na błękicie, -poszła K asia  sa­
ma jedna o czerwonym  św icie; poszła w  gó ry  skąd 
płynęło jakieś -dziiwne gran ie —  n i gło-s -turni... n i 
śpiew  Janka... n i ciche płakanie... Poszła  w  góry, gdzie 
szum iały -smutną piosnkę ismreki:
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—• H ej dziew czyn o ! on n ie w róci, zaginął n a  
w iek i!

Poc iem n ia ły  Kasi oczy  -przygasły jak  zorze,a z ust 
cichy jęk  w yp łyn ął:

—  W róć  m i Jaśka Boże!
I  tak  poszła sam a jedna szukać kochanego —  

i znalazła Jaśka sw ego —■ Jaśka nieżywego...
W ięc  upadła, jak  złam any kw ia t na górsk im  

szczycie... i złączyła  się znów  z Jaśkiem, o wschodzą­
cym  św icie. K. Ł. Łza.
a a D D D D a a a D D a a a D a D o a a D D D D a D D a a D a a o a D D a D D a D D a a D D D D a a a a a D o a D D O D

N ie  w iem , cy to praw da, ale opow iadał m i Franek 
od Furgaca, ze bel w  jednej wsi chłop, okrutecny filu t, 
co wszystko przeomacył po swojem u, kuzdem u coś po­
tra fił pow iedzieć, :z kuzdego -zażartować i  n iejednego 
w yw ieść  w  pole.

D ow iedział się o chłopie tem  jeden pan, co także 
uchodził iza m ądrego, posłał w ięc po n iego i kaza ł mu 
pow iedzieć, ze ra-dby go  w idzieć  i  słyszeć jego  m ow ę 
i  fig le . A  gd y  chłop usłuchał i  przysed, obiecał m u 
w ie lgą  nagrodę, je że li m u potra fi coś tak iego pedziieć, 
zeby on m ógł zaprzycyć, ize to n ieprawda.

—  S łuchajno! Różne rzecy pow iada ją  o tobie, ze 
umies doskonale kłamać-

—■ Jegomość —  chłop mu na to —  co jaby-m m ia ł 
brechać? N iechże m nie Poniezus od tego grzychu  za­
chowa. Ja zawse ino scyrzusieńką p raw dę pow iadam , 
a łgan iem  się b rzydzę!

—  M ój bracie —  pow iada pan, bo jak  pan chłopa 
potrzebuje, to  m u i bracie pow iedzieć  próbuje —  to są 
w yk rę ty  i  chces mnie pew n ik iem  w yk iw ać. Al© słu­
chaj, cy li chces, cy n ie chces, musis m i co skłamać, 
to jest, coś tak iego  pow iedzieć, cemu ja  n ie będę m ógł 
dać w ia ry  i  pow iem , ze ibreses. Jeśli tego -dokonas, do- 
stanies zaraz sto ta larów , a jak  nie, to  ci każe w sypać 
sto batów  na tw o ją  jaśn ie ośw ieconą panią. W yb iera j, 
co ci się podoba, mas w óz  i przewóz, jeno bez długich 
ceregieli.

P ow ied z iaw sy  to pan, w ysypa ł n a  stół -s-t-O ta la ­
rów , chłop zaś, w idząc, ize n ie p rze lew k i, podrapał się 
za ucho ii tak  ją ł p raw ić:

—  A  nu! K ied y  juz koniecn ie m am  coś pow iedzieć, 
to pow iem , ale brechał n ie będę ino pow iem  cyściu- 
teńką praw dę, jak  iKaścyne kolana. A  było to ta k : K ie ­
dym  bel jesce m łody i  na dorobku, posedem raz na 
św ięty  Scepan do kościoła, a jak  pew n ie jegom ość 
w iedzą, to dn ia  tego rzucają lu dzie  na księdza gro ­
chem, owsem , j-ęc-mieniem i -inkisem ziarnem  na pa­
m iątkę ukam ienowania św iętego m ęcennika. Inksi 
zaś zb iera ją  to ziarno -i da ją  je  gęsiom , kurom  i kac- 
kom, aby w ie le  ja j n iosły. I  w tedy tak ludzie łupu, ca­
pu, ze m n ie zostało się ino jedno ziarno- Schowałem  
je  i jesce tego samego dnia -zasiałem w  ogródku. Je­

gom ość n ie uw ierzy, ze przez jedną noc z tego zia rna  
w yrósł ta-ki potężny jecm ień, -ze ani n ie m ożna było  
dojrzyć jego  końca.

—  To  w szyćko być moize —  pan na to!
—  C iekaw y jednak byłem, jak  tez w ysoko ów  jęc- 

m ień  sięga. Cóz w ięc zrobię? W łażę  nań i w drapa­
łem  się na sam w ierzch . A le  o re ty ! Jakżem się zląkł, 
k ied ym  był juz na samem w irzchu, bo w id z i jegom ość, 
jęcm ień  sięgał do sam ego nieba.

—  Być to w szyćko m oże! —  pan na to.
—  A le  n ie  u w ierzy jegom ość, com ja  dalej zrobił? 

A  -to jak  się n ie  zepnę na sam cubusecek kłosa, jak  n ie 
chy-cne w  górę  —  i  oto jednym  susem by łem  w  niebie.

—  I to  być m ogło  —  odpow iedział m u pan.
-— K ied y  już byłem  w  one-m niebie, zacąłem  się 

oglądać na w szyćk ie strony; bardzo m i się tam  podo­
bało i  zacąłem  iść dalej, a le -zaledwie usedłem  parę 
kroków , zastąpił m i drogę an ioł b ielusieńki z kostu­
rem  i  pada: „Cego tu kces? Fora  -z to-bą!“  Zląge-m się 
i uciekam  ku dziurze. Dobiegam , ale z m o jego  jęcrnie- 
n ia n i śladu, a jeno kupa -plew ko ło  dziury. N ie  uw ie­
rzy  jegom ość, co to cłek w  -strachu potrafi. Oto p rę­
dziutko ukręciłem  z p lew  pow róz dłudziuchny, ze ja z  
ku z iem i do-sięgał, p rzym ocow ałem  go do kraw ędzi 
nieba i  spuściłem  się na d ó ł!

—  W szyćko  to  -być m oże —  przeryw a pan.
—  A le  to jesce n ie koniec m ojego -strachu i k łopo­

tu —  pow iada chłop dalej. -Oto w id z i jegom ość w  tej 
prędkości ukręciłem  pow róz za krótki, tak, -ze brako­
w ało  do z iem i p rzyna jm niej jak ie  sto łokci, w ięc te­
raz dyndam  się na o-nem pow rozie, bo puścić się n ie 
-mogę, aby se karku n ie skręcić. Prze-myśliwa-m tedy, 
coby tu  robić -i w padłem  na scęśliw ą myśl. M ów ię so­
bie: (Przecież pow róz ten, co jest U góry, juz -tam n iepo­
trzebny, jeno na dole- U ryw am  w ięc u gó ry  i nasta­
w iam  -do -dołu i spuscam -się tak -coraz n iżej. A lić  na 
ostatku zabrakło juz i u gó ry  powroza, a tu do ziem i 
jesce -ze dw adzieścia  łokc-i. N ie  było juz teraz nad -cem 
m yśleć, w ięc  hy-ps na -ziemię i w padłem  prosto do g li­
ny iz jak ie  10 łokci głęboko. Co -było robić? T rza  się 
by ło  wykopać. (Poleciałem  w ięc -do chałpy, przyn iózem  
se łopatę i  dzięk i Bogu w ykopa łem  -się -z tej glirfy.

—  W szyćko to być -może —  pow iada pan. —  A  w ięc 
k iedyś -się -tak -wykopał, -pewnieś pose-d do chałpy 
i kw ita?

—  Gdzie -zaś? N ie  koniec był jesce m ojej -mitręgi, 
bo ino-m w y la z ł -z g lin y , zacęło lać, jak pies. U glin iony 
-i zm okły ra-dbym się gdzie skryć, a le n ie  było -gdzie, 
bo ani krzacka, an i d rzew a n ie by ło  na całem  polu- 
A le  o-to -patrzę, a tam  iwele grochu łazi ktoś -z-a św in ia­
m i w  kape-luchu takiem  syrokiem , jak  przetak. W ięc  
ja  -do owego cłeka w cisnąłem  -się m u  pod kapelus i tak 
przecie schroniłem  się od najw ięksej u lew y. Rie-dy juz 
padać przestało, -p-odnosę ocy do góry, by w idzieć, kto 
to b y ł i podziękow ać z,a przytułe-k, oraz przeprosić, 
zem go  pow alał gl-iną, -az tu  wid-zę przed sobą... zga­
dnij jegom ość kogo?... Po-ściwe ojcysko jegomości!...

L ed w ie  dom ów ił chłop ostatnich słów, jak  -się pan 
n ie wścieknie, jak n ie hlaśn-ie bi-dąka przez p lecy ła ­
sicą i pada:

—  K łam ies, przy jacie lu , bo m ój ociec n igdy świń 
n ie -pasał!

Chłop zaś, pok łon iw sy się panu, p rzystąp ił do sto­
łu, zgarnął ta la ry  i  wy-se-d -sobie iz Pane-m Bogiem , 
a ślachcic dop iero  się pom iarkow ał, ze go  chłop w  po­
le w yw iód ł. W styd  m u było, -ze chłop był mądrzej-sy 
od n-ie-go.

T ak  opow iadał Franek od Furgaęa, a cy -to w szyć­
ko było prawdą, to n ie w iem , bom przy  tem  n ie był.
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Indje I.

Z gorących  kra in  afrykańskich  przenieśm y się 
na czas jak iś na południe A z ji, nad ocean Indyjsk i, 
gd zie  rozsiad ła  się jedna z na jw iększych  posiadłości 
angielsk ich : Indje. Jest to  k ra j olbrzym i, a obejm uje

Świątynia Dżajnów.

In d je  Przednie, Beludżystan, B irm ę, Andam any, N i­
kobary, Sansybar, Som ali i w iększą ilość wysp, a m ię­
dzy nim i uroczy Cejlon.

In d je  od  południa oblane są oceanem Indyjskimi, 
od północnego-wschodu p rzy tyka ją  do  nich rów nież 
o lbrzym ie Chiny, na  m a łe j przestrzen i gran iczą  z  n i­
m i posiadłości rosyjsk ie, od północnego zachodu leży 
A fgan istan , którego w ładca Am anullah  by ł n ieda­
wno w  Polsce, po pow rocie z  której m usia ł ustąpić 
z 'tronu wobec w ybuchłego tam  pow stan ia przeciw  
niemu i reform om  europejskim , jak ie w  swej o jczy­
źnie chciał zaprowadzić, a w reszcie od zachodu styka  
się z  Ind jam i rów nież k ra ina  azjatycka: Persja.

In d je  przecina św ięta rzeka Ganges. N ad  rzeką 
tą, nadzw yczaj u rodzajna g leba zgrom adziła  o lbrzy­
m ią ilość ludności tak, że w  okolicach tych przypada 
do 200 ludzi na jeden k ilom etr kw adratow y, a w ięc 
znacznie naw et w ięcej, an iżeli u nas w  najgęście j 'za­
m ieszkałym  Górnym  Śląsku. A le  Ind je są zam iesz­
ka łe n ierów nom iern ie, podczas gd y  nadbrzeża Gan­
gesu ro ją  się w prost od luidzi, to pustynia Th ar m a 
ich tylko 10 na k ilom etr kw adratow y, a w ięc coś tak, 
jak  u nas na Polesiu.

Ludność Indyji w yzn a je  najróżnorodn iejsze re li- 
gje, a w ięc  liczą  tam  przeszło 200 m il jonów  H indu­
sów, około 60 m iljon ów  mahometan, około 10 m iljo ­
nów  czcicie li natury, około 10 m iljonów  buddystów , 
do 3 m iljon ów  chrześcijan i 2 m il jon y  sikhsów.

D awniej stolicą Imdyj by ła  Kalkuitta, m iasto l i­

czące obecnie do półtora im iljona m ieszkańców, poło­
żone nad  jlednem z  ram ion uchodzącego tu  do oceanu 
Gangesu. C iekaw y jest początek Kalkutty. Oto w  ro­
ku 1642 zachorow ała n iebezpieczn ie jedna z  córek na­
m iestnika Bemgalii. L eża ła  beznadziejn ie chora, —  
opuszczona przez lekarzy  mahometańskich. Zrozpa­
czony ojciec w ezw ał w tedy lekarza okrętow ego, zn a j­
dującego s ię  o k ilkanaście m il od jego  rezydeh c ji na 
statku angielskim . Dopuszczony do zbadania pacjen­
tki, da ł lekarstwo, które pow róciło  je j zdrow ie. — 
W dzięczny o jc iec  chciał odpow iednio wynaigrodizić 
zbawcę sw ej córki, ten  jednak obdarzony dobrym  
instynktem  handlowym , uprosił, jako nagrodę, w y ­
łączne prawo zak ładan ia  fak tory j handlowych  w  Ben- 
g a lj i  d la swej1 kom panji, a zarazem  kaw ałek  w y ­
brzeża w  m ie jscu ,. gdizie statek stał na kotw icy, na 
założen ie p ierw szej faktorji. I w  ten sposób, jako na­
groda za  pom oc lekarską, powstała osada Kalkutta, 
k tóra później rozrosła  się w  w ie lk ie  miasto.

K toby jednak sądził, że (Kalkutta podobną jest do 
m iast europejskich, ten m yliłby  się bardzo. Jest to 
m iasto w praw dzie tłum ne i gw arne, ale ton ie  ca łe 
w  tumanach kurzu  i o lbrzym ich  stadach wron. —  
W  środku m iasta  jest rozległy , z ie lon y  plac, poprze- 
rzynany k ilku  alejam i drzew  p ięknych  i  d róg  w y ­
bornych, ale w  tern w łaśn ie bieda, że n ik t drogam i 
tym i n ie  chodzi, gd yż każdy w o li przejść po traw ie  
gdzie  i jak mu się podoba.

N a jp iękn ie jszym  gm achem  w  K alkucie jest św ią­
tyn ia  Dżajnów. W idlzim y ją  na naszym  pierw szym  
obrazku. Ś w ią tyn ia  'ta, do pogody kszta łtem  i ozdo­
bam i podobna, w znosi się w  ogrodzie, pełnym  base­
nów wodnych i wodotrysków , otoczonych tysiącam i 
m arm urowych i brom ow ych  bogów, św iętych  dem o­
nów, a w reszcie jakichś bajecznych  fantastycznych 
sm oków  i  zw ierząt. N a  drzewach w isi masa dzwonów  
i dzwoneczków, poruszanych w iatrem  i  pirzepełniają-

Wnętrze świątyni Dżajnów.
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cych pow ietrze drganiem  dźw ięków . Ściany zew nętrz­
ne św ią tyn i i sąsiednich pałacyków  w yk ład an e l!us~ 
trzanerni płaszczyznam i i polerowanego metalu, a na 
ich tle  znow u póprzyczepiane wszędzie postacie. —  
Całość egzotycznego jak iegoś w dzięku  pełna.

I w nętrze  św iątyn i, k tó re  w id z im y na naszym  
drugim  obrazku, rów n ież w ysoce ciekaw e. N a  p ierw ­
szym plan ie w id zim y coś w  kszta łcie ołtarza, podzie­
lonego na trz y  krypty, a w  każdej z  tych  k ryp t 
um ieszczony jest posążek bożka iBudidy. Rów nież na.

filarach, podpierających  strop św iątyn i, są poum iesz­
czane podobne posągi. Całość w yw ie ra  jakieś w raże­
nie tajemnicze., coś w  tem jest n iedopow iedzianego, 
coś n iezw yk łego.

Oprócz św iątyń  buddyjskich  znajdu ją  się w  K a l­
kucie i św iątyn ie innych wyznań, a nie brak też j koś­
ciołów  katolick ich . M iasto to  jest m ietylko m ieszaniną 
najróżnorodniejszych  religiji, a le  m ieszaniną i  ró ż ­
nych narodowości, pom iędzy k tórym i góru ją  jednak 
A ng licy , jako w łaśc iw i panow ie Indyj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „R o li" przez K. L.

23. Domek przewoźnika.
Pu łkow n ik  Rogers, odw iózłszy Izę w raz z Samem 

do K o lu m bji do dziecka i  poruczyw szy opiekę nad nią 
Janikow i, w róc ił z  m urzynem  do haejendy. N adare­
m nie jednak cza tow a li na plantatora, bo ten spo­
strzegłszy ucieczkę Izy, w y jecha ł w  przebraniu  kobie- 
cem z  domu na zawsze, obaw iając się aresztowania.

W spó ln icy  jego, a raczej zausznicy, rów n ież spo­
strzeg li jego ucieczkę, postanow ili go w ięc odszukać 
i zażądać w ynagrodzen ia  za dochowanie tajemnicy...

Ś ladem  ich  w ięc  udał się pu łkow nik z . Samem.

N iezbyt daleko od haejendy zna jdow ała  się szero­
ka rzeka, nad której brzegiem  s ia ł domek przewoźnik

W łaśc ic ie l tegoż, stary Penn , był daw nym  żegla­
rzem , dobrodusznym  i dow ierza jącym  z natury. S ie­
dział w łaśn ie w  w ie lk ie j poczekaln i hali, gd y  zb liżył 
się ido n iego  Norden, iz elegancką torbą podróżną.

John Penn n ie  znał go  wcale, wstał jednak i w y ­
szedł na jego  spotkanie.

— Pan zapew ne do K olum bji, sir? —  spytał.
—  Zm ęczony jestem , w ola łbym  tam  n ie jechać, 

ale potrzeba mii posłańca, którego m ógłbym  posłać 
z listem .

—  M oja  M illy , list pana zaw iezie, — odpow iedział 
Penn i poszedł zaw o łać córki.

Gdy w ór cii w raz z  M illy , Norden oddał je j list 
adresow any do lady Oldenberg, i  polecił je j w ziąć z.e 
sobą wózek, gdyż la d y  ta  w raz  z n ią  tu  przybędzie. 
Następnie nakazał je j, aby n ie podaw ała  opisu jego 
osoby, lecz oznajm iła, że na  lady czeka, pułkownik, 
w ysok i, tę g i m ężczyzna z ciem ną blond ibrodą i w  mun­
durze po licy jnego  urzędnika z New-Jorku.

M illy  ob iecała  zastosować się ściśle do jego ży ­
czeń i w yruszy ła  w  drogę.

Tym czasem  Norden  zjadł śniadanie, podane mu 
przez Penna, a gd y  ten przyn iósł flaszkę w ina, zapy­
tał go, czy sprzeda mu sw ój istatek za  najw yższą  cenę 
oraz czy pożyczy mu swego promu.

Stary w ahał się z początku, lecz, gd y  Norden 
ośw iadczył imu, że da pien iądze za statek zaraz, a za 
prom  z ło ży  kaucję, zgodził się natychm iast.

W tem  spostrzegli grupę złożoną z trzech m ęż­
czyzn, zb liża jącą się do domu przewoźnika,. B y li to to­
w arzysze Nordena, k tórzy go aż tu  odszukali.

Norden sch ylił s ię i  cichaczem  w yn iósł się z hali, 
polecając, aby Penn  n ie zdradził jego  obecności i  udał 
się do m ieszkan ia  przewoźnika.'

Gdy zb liży li się do Penna, zapyta li go, czy tu nie 
było jak iego  pana. O trzym aw szy odpowiedź odm ow ­
ną, kaza li sobie przygotow ać śniadanie.

W  ślad za n im i dążył Sam i  spostrzegłszy radość 
przew oźn ika z  powodu poznania jego  osoby, nakazał 
mu m ilczenie, i  usiadł w  kącie, obserwując wszystko 
bacznie.

Teraz poczęli Penna w ołać  rów nież Eweins, S llver 
i H arry, k aza li sobie podać jeszcze napoji.

— Zaraz panowie, w  te j ch w ili wam  podam.
—  Pozostan iem y tutaj, —  zaw o ła ł H arry, —  bę­

dziem y tu czekać na jednego pana, lub pan ią  może.
John Pen n  obsłużywszy swoich gości, przysiadł 

się do -Sama, aby go w ziąć cokolw iek  na spytki.
Sam jednak zbywał go  ogóln ikam i, n ie m ów iąc 

nic w yraźn ie.
Norden zaś, siedząc w  pokoju  sam, snuł różne p la ­

ny na przyszłość. M arzył, że ipojedzie z  Izą  do L on d y­
nu i tam  pod nazw isk iem  lorda Darlinga, zaczn ie ży ­
cie na nowo.

W  tej chw ili, rozm yślan ia  jego przerw ało  ciche 
pukanie. Następnie naciśn ięto klamkę.

Norden podniósł rew o lw er. Zdecydow any był na 
ostateczność nawet.

John Penn w sadził g łow ę przez uchylone drzwi.
—  Cóż u licha, p a n ie ,—: osobliwszy masz zw yczaj 

p rzy jm ow an ia  przy jació ł. P rzecież w idzisz, że p rzy­
chodzę bezbronny i  n ie mogę m ieć żadnych złych za­
m iarów.

Norden z  pewnem  w ahaniem  spuścił w ym ierzony 
rewolw er. P rzypa trzy ł się gospodarzow i z n iebyw ałą  
nieufnością.

—  Skoro ktoś tak ukradk iem  wchodzi, —  w ym ó­
wił: ponuro, —  m a się przecież pow ód być z nim  
ostrożnym.

—  Zw łaszcza też, gdy się jest m ister Johnem 
Gould z  New-Jorku, —  potw ierdził Penn z zuchw ałą 
poufnością, k tóry  zasłyszał coś o tern od tow arzyszy 
plantatora.

— Jakim  sposobem dow iedzia łeś się o mnie, —  
krzyknął Norden z  wściekłością.

— Od pańskich zauszników , k tórzy podali m i do­
k ładny rysopis pana, szukając go.

—• P ien ięd zy  chceisz, —  dobrze, w ym ów ił Norden 
przez zaciśn ięte zęby. 'Dostaniesz tysiąc dolarów, jeś li 
m i dopomożesz, abym  stąd w ym kną ł się n iepostrze­
żenie.

John Penn  ośw iadczył, że m usi otrzym ać 10.000 do­
larów , to  go  dobrze ukry je  i n ie w yd a  w  ręce polic ji.

L ed w ie  zdążyli 'dobić targu, gd y  usłyszeli nag ły  
hałas. Opuścili pokój a za raz  zaczął się ktoś dobijać 
do drzwi.

Była  to policja.
Norden słyszał poza sobą k rok i i szczęk szabel. 

Przestraszony szedł p rzez d ługi, c iem ny kory ta rz  za  
Pennem. Po  chw ili, za trzym ali się w  jednym  z po­
koi, k tórego  okno w ychodziło  na las.

Bez szelestu przekręcił Penn klucz, tkw iący  we 
drzw iach  od w ew nątrz  i w y ją ł go z zamku
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Potem  przystąpił do w ie lk iego  podróżnego kufra, 
k tó ry  otw orzył n iezw yk łym  kluczem  i kazał tam 
wejść Nordenow i, a następnie ku fer zam knął, a k lucz 
dobrze ukrył...

A  by ł już n a jw yższy  czas po temu, bo drzw i 
otw orzono i w eszło k ilku  uzbrojonych m ężczyzn do 
pokoju.

— D laczego klucz z  tych d rzw i był w y jęty , pod­
czas gd y  klucze od innych pokoji zna jdow ały się przy 
drzw iach ? —• zapyta ł ^pułkownik Rogers.

John Penn odpow iedział swobodnie, że klucz od 
tego pokoju nosił zawsze przy sobie, ponieważ m i­
ster Th om y, która ostatnia [zam ieszkiwała ten pokój, 
pozostaw iła  sobie ten kufer, pon iew aż odjechała stąd 
jednokonką, a ten był za ciężki, aby jeden koń m ógł 
go uwieść.

Rogersow i w yda ło  isię to podejrzane i zażądał 
klucza od kufra. N a  co ośw iadczył Penn, że klucz 
w zięła  owa pani ze sobą.

Pu łkow n ik  kaza ł swoim  ludziom  zrew idow ać 
gospodarza i zabrać w szystk ie  klucze, aby przeko­
nać się o zawartości kufra.

Żaden jednak z  k lu czy  n ie nadaw ał się do zam ­
ku. W ów czas Rogers kazał przyn ieść narzędzia do 
w yłam yw ania.

Penn, 'w idząc sw o ją  przegraną, ośw iadczył, że nie 
pozwala na otw arc ie ku fra  krew nej pani prezyden- 
tow ej, bo m iałby z tego w ie le  n ieprzyjem ności.

Zaw ahał isię Rogers, bo n ie  chciał narazić się 
w ładzom . Zw rócił w ięc  wolność Pennow i, a polecił 
straż nad ku frem  M aknellow i i kazał w ieczorem  
przew ieść go na prom ie do miasta. Sam zaś z resztą 
tow arzyszy, udał się w  pościg za zbrodniarzem.

John Pen n  wyszed ł ża  n im i w  ponurem  m il­
czeniu.

iMacknell zam knął za n im  drzw i, aby czuwać nad 
kufrem.

Norden, w  p ierw szej chw ili, ucieszył się z tak ie­
go  obrotu sprawy, k iedy jednak posłyszał, po pu łko­
w n ik  zam ierza uczynić z podejrzanym  kufrem , ogar­
nęła go rozpacz. Norden czuł, jak  'pokurczone jego 
członki cierpną coraz w ięcej, jakby obumierały, 
z każdą chw ilą  zapadał w  stan napół-bezprzytom ny.

Gra by ła  skończona —  jego w róg  śm iertelny 
zw y c ię ży ł!

Naraz posłyszał, że ktoś w ym ów ił jego nazw isko; 
to go w yrw a ło  z  odurzenia.

John Penn stanął przed  n im , było to tak niespo­
dzianie, że przerażony Norden  chw ycił za rewolw er.

—  Czyś pan zw arjow a ł,—  burczał Penn. N a  gó­
rze na pokładzie sto i M aknell, k tóry  otrzym ał rozkaz 
odw iezien ia  ku fra  do Kołum bji. Zaraz odpłyniem y. 
P rędze jże  w yłaź pan z  kufra.

Norden z  pom ocą Penna, wyszed ł z  ku fra  i  roz­
g ląda ł się w  koło, gospodarz zaś ładował, w  ku fer 
masę rzeczy, m iędzy innem i parę sukien kobiecych.

Potem  zw rócił się spiesznie do Nordena, rzucił 
mu zasm arow ane spodnie i kurtkę m aszynisty. K azał 
mu uozernić tw arz  sadzą.

Za chw ilę Norden  by ł zupełnie przebrany.
—  K to  prócz M aknelia  i  nas będzie na statku? — 

zapytał Norden.
—  T y lk o  m aszynista, —  odrzekł Penn.
Nprden spojrza ł n ieprzy jem n ie  zdziw iony.
—  Przyrzek liśc ie  m i przecież...
—• Że drugi statek przygotu ję do drogi, ale potem  

nam yśliłem  się inaczej. Dirugi statek, gdyby by ł w  po­
gotow iu , zbudziłoby to podejrzenie, a przytem  policja  
m ia łaby sposobność ścigać pana.

—  N adzw ycza j przezorn ie i m ądrze przem yśla­
ne, —• chw alił Norden. A  jakże teraz u łoży liście p ro­
gram  całej tej sprawy.

—  Bardzo on prosty. Teraz panie, przedostaniem y 
się zaraz przez skryte zasuwane d rzw i i dostaniem y 
się do kotłowni. U bran ie swoje, zabierze pan z sobą. 
Ja inną stroną w y jd ę  na pokład. M oje m iejsce, jest 
przy sterze.

K ażdy w ięc objął sw oje stanowisko.

24. Życie czy śmierć wybieraj.
Gdy M illy  odszukała miss Oldenberg, w ręczyła  

je j list. Patrząc jednak na piękną i słodką, tw arz Izy, 
oraz w idząc przy wiej rozkoszną L iddy, ogrom nie się 
zaniepokoiła, m yśląc Co znaczyło owe ukryw an ie się 
•podróżnego;

O pow iedziała jej w ięc, jak w yg ląd a  Norden, —  
to też Iza  była śm ierteln ie przerażona,, co może on 
chcieć od niej. ,,

Rogers ■ .pozostał z dzieckiem u zwłok ukochanej.
( P a t r z  .v r . 14

W tem  nadszedł Janik i Uśw iadczył gotowość 
udania się w  podróż Z Izą  i  L iddy, aby ty lko  po­
chwycić mordercę.

*  *  *

Przecudny dzień  jesienny zb liża ł się do końca.
Na grodze, prow adzącej z  Kołum bji ku rzece, po­

suwał się jednokonny w ózek  panny M illy  Penn.
—• Ot tam  leży  już donn przewozowy, dobrze by 

było, aby pa<n zechciał zejść z  w ózka z dzieckiem , 
bo ojciec m ój gn iew a łby się, gdyby spostrzegł, że mi- 
lady nie jest sama, a i  dl.a państwa p lanów  będzie to 
korzystne.

Iza  n ie chciała dziecka puścić od siebie. Dopiero 
na persw azje  i  prośby Janika, zgodziła  się na opusz­
czenie przez n ich  wózka.

Iza  była bardzo wzruszona i  c iągle płakała.
Teraz nad jechał w ózek  przed przystań. Janika 

i L id d y  n ie  było  ani śladu.
'Statek sta ł jeszcze na przec iw nym  brzegu, bucha­

jąc dym em .
N ag le  począł się ruch z tam tej strony, --- w idocz­

nie za chw ilę ruszy statek.
Cała uwaga Izy, była  skupiona na zb liża jącym  

się promie, na k tórym  darem nie szukała Janika 
i L iddy. To też daremne prośby były  M illy , k tóra  bła- 
gaja ja ,aby nie zdradziła się n iczem  wobec przewoźnik"^

Gdy bow iem  statek ty lko  przybył, w pad ła  Iza  na 
pokład i  zapytała o przewoźnika.
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—  Ja n im  jestem , pani, —  odpow iedział Penn, 
w ystąp iw szy i  pa trzy ł na n ią  zdziw iony.

Zdyszana opow iedzia ła  m u Iza, co się sta ło  i p ro­
siła go o pomoc.

P rzew oźn ik  rzucił w ściek łe  spojrzen ie na córkę, 
a później ozw a ł się do Izy , żeby czekała chw ilę, a on 
zrobi m iejsce na pok ładzie i  zagw iżdże na piszczałce, 
to będzie dobrym  sygnałem  dla tow arzysza jej 
i dziecka.

—  Ach  zrób to kochany panie —  prosiła. O ocze- 
ku jącem  ją  spotkaniu z m ężem  n ie  pom yślała, troska 
o ukochane dziecko za jęła  ją  zupełnie.

Przew oźn ik  podprow adził Izę  na  sam przód stat­
ku pod pozorem, by ją  n ie potrącono w ypadk iem .

Iza  n ie  zw raca ła  zupełn ie uw agi na to, co się do­
koła  n ie j dzieje, a ty lk o  patrzyła  się dokoła po oko­
licy  nadbrzeżnej. Teraz k ied y  n ie  m ia ła  stałego grun­
tu pod nogam i, i  k ied y  posłyszała  okrzyk  tych, co 
w ylądow a li, przelęk ła  się nagle.

Zerw ała  s ię —  skoczyła. N ie  zw aża jąc na niebez­
pieczeństwo, chciała w yskoczyć, ale gd y  przechodziła  
koło maszyny, jakaś s ilna  ręka ją  przytrzym ała.

K rzyknęła  przeraźliw ie, m usia ła  jednak zam il­
knąć, ponad n ią  stał pochylony jak iś człow iek z  w ie l­
ką szuflą do w ęgla . W iedzia ła , że gd y  ty lk ó  jęknie, 
groz i je j śm ierć natychm iastowa. Oczy tego  człow ie­
ka isk rzy ły  się jak  drapieżnego zw ierza, Iza* z p rze­
rażen iem  poznała Nordena.

Teraz od strony lądu dobiegł ją  głos:
—  W y trw a j ty lko  hrabianko! zaraz nadchodzę.
B y ł to głos Janika. Chwała Bogu, je j dziecku  nie

stało s ię  n ic złego.
W  chw ilę  później 'posłyszała plusk, jak  gdyby 

ktoś skoczył do w ody.
—  Przybyw am , — zaw ołał znów , teraz gdzieś 

z głębi.
Iza  słyszała, jak  pruł fale. Jeśli Janik zdo ła  do­

sięgnąć statku, będzie ocaloną.
Norden pochw ycił za jakąś korbę kołow ą, a póź­

n ie j zabrał szuflę w ęg low ą  i  w yn u rzy ł się z przegro­
dy m aszynow ej na brzeg pokładu.

Iza  dom yśliła  się, co zam ierza on  uczynić z Ja­
n ik iem  i  przerażona pobiegła  >za nim.

W tem  od strony lądu  huknął strzał.
Pad ł on z broni M aknella.
Człow iek uzbrojony w  szuflę, padł m artw y na po­

kład. B lada i  on iem iała  oparła się Iza  o maszt. M rok 
przysłon ił je j oczy, — przym knęła  je. Zm ysły  poczę­
ły  ją  opuszczać.

W tem  rozległo  się w o łan ie  o pomoc od strony 
brzegu.

Iza  w ych y liła  głow ę, naraz u jrza ła  w idok, k tó ry  
ściął k rew  w  je j żyłach. Norden podniósł się był i spy­
chał teraz w łaśn ie w  w odę w sp ina jącego  się na burt 
statku Janika.

—  A  co, czy udał m i się m ój podstęp? —  zaw oła ł 
z tryum fem .

I rzu cił się Norden  jak  szalony, b iegnąc przez 
pokład.

Iz ie  zastyg ła  k rew  w  żyłach. Z głuchym  ok rzy­
k iem  boleści upadła na ziem ię.

A  nad n ią  stał w  blasku rozżarzonego ogniska 
mąż je j —  A rtu r Norden !

—  P ogód źm y się ze w zg lędu  na nasze dziecko, —  
pojedziesz ze m ną do New-Orleanu, b łaga ł Norden. 
Tam  p rzyw iozę  c i dziecko. Potem  przen iesiem y się 
razem  do A n g lji.

Iza  w strząsnęła  się, —  dreszcz ją  przeszedł.

—  I znow u raz jeszcze być tw o ją  żoną? —  zaw o­
łała. —  Raczej śm ierć —  n iż należeć do ciebie.

Okrzyk w ściek łości w ydarł s ię  z jego  ust.
—■ N ie .chcesz? Dobrze, a w ięc cię zmuszę, bo zo­

stajesz w  m o je j m ocy!
Iza  jak  b łyskaw ica  m ignęła po schodkach na 

w ierzch  pokładu.
Norden popędził za nią.
Dokąd?
Pob ieg ła  na n a jd a le j w yb iega jący  kraniec 

statku.
Norden  podążył za n ią  'Z tryum fu jącym , szyder­

czym  uśmiechem.
—  Jeżeli n ie w ym ów isz tego słowa pojednawcze­

g o , —  ciągnął su row ym  tonem, —  w tak im  razie  los 
nasz już podpisany.

T y lk o  szum spienionych wód i g łuchy łoskot dy­
szącej maszyny, p rzeryw a ły  ciszę nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Matka.
Pośw ięcam  W P a n u  Feliksow i K ow a lczykow i, w ydaw cy.

Dobytku swojego n ie m iała. Chodziła na zarobki 
do zam ożn iejszych  gospodarzy, prowadząc ze sobą 
m ałego Sobusia. O bydw oje nie rozstaw ali się praw ie 
n igdy i b y li bardzo przyw iązan i do siebie. U czyła  go 
czytać na książce do nabożeństwa, gd yż innej nie 
m iała. U czyła  go, jak  trzeba być uczciw ym  i jak  ko­
chać bliźnich. O, jak  ciężko musiała pracować po 
śm ierci męża, aby zaspokoić g łód1 swój i dziecka. Po  
pracy s iad yw a li razem  na progu  chaty, a ona opo­
w iada ła  mu o różnych  dziwach, które zasłyszała za 
młodu.

P ow oli, a ciężko, u p ływ ały lata, a bieda coraz 
bardziej zaczęła dokuczać. Zarobk i staw ały się coraz 
trudniejsze, la ta  coraz gorsze w yd aw a ły  plony. D la 
Sobusia teraz we w si n ie by ło  zarobku, a fab ryk i n ie  
było blisko. Ją s iły  zaczęły  opuszczać i  z  każdym  
dniem staw ała  się słabsza. N ie  by ło  grosza, a  trzeba 
kom orne zapłacić i  kupić przyodziewek.

—  Matusiu, pojadę, pow iadam  wam , że pojadę, 
tam, gdzie i inni, pojadę za  granicę. S łyszycie m atuś? 
Rok przejdzie, jak  jeden dzień, a ja  w rócę i  p rzyw io ­
zę moc p ien iędzy i w szystk ie wam  dam matusiu. —  
W tenczas nam  bieda już n ie dokuczy. P ostaw im y 
swój domek i n ie będziem y w ycierać cudzych kątów.

A  ona patrzyła  na n iego oczym a choremi, oczy­
m a smutku i żałości, z k tórych  w yp ływ a ły  stru g i łez. 
Jej dziecko ukochane, je j Sobuś zło ty  po jedzie tam  
gdzieś daleko, po jedzie do obcych ludzi na doię czy 
niedolę. A  m oże go  już n ie zobaczy?

A  on, ucałował je j spracow aną rękę, zd ją ł torbę 
z ko łka  i poszedł.

Szedł prosto koło rzek i, ku szosie, k tóra  p row a­
dziła  do stacji ko le jow ej. Ża l m u było matusi, ża l tych 
ślicznych łąk, ża l n ieba i  słonka rodzinnego. Pa trza ł 
na to  wszystko smętnem i oczym a i  szeptał:

—  Pow rócę za  rok, za  dwa, a jak m i tam  będzie 
dobrze, to za trzy. A le  co się stanie z matusią za ten 
czas?

N araz zobaczył sąsiada odpoczywającego. P ros ił 
go, aby się op iekow ał jego  m atką i  n ie  dał je j umrzeć 
z głodu. Sąsiad, poczc iw y człow iek, przyobiecał po­
moc i da ł parę rad  na drogę, b łogosław iąc go.



U płynął rok jeden i drugi, a o Sobusiu n ie było 
żadnej w iadom ości. Sercem matki targa ł ból. Gdzie 
je j dziecko się obraca i czy ży je  jeszcze. O czekiw ała  
go nadzień. W  każdy w ieczór s iadyw ała  na ław ie  przy 
oknie, odm aw ia jąc pacierze na różańcu na in tencję 
szczęśliw ego pow rotu  syna. O czy z żałości w ypłakała, 
uschła jak szczapa. Żółkła, jak  spleśniała ściana i że­

Poradnik gospodarczy.
Osadnictwo w  Brazylji.

Niejednokrotn ie za p y tyw a li nas czyteln icy o w a ­
runki w y jazdu  do B razy lji. W obec tego podajem y po­
n iżej w yjaśn ien ie M in isterstw a pracy i  op iek i społecz­
nej, jak ie  ukazało się w  tych  dniach w  te j sprawie, 
a m ianow icie :

M in istestw o pracy i  op iek i społecznej ogłosiło  za­
w iadom ien ie, że, przystępu jąc dio organ izow ania ru­
chu em igracyjnego, do k ra jów  zamorskich, U rząd em i­
gracy jn y w  W arszaw ie  będzie przedew szystk iem  k ie ­
row ał w ychodźtw o do B razy lji, gd zie  is tn ie ją  pow aż­
niejsze ośrodki osadnicze polskie. N a jła tw ie jsze  oka­
zało się obecnie 'zrealizow anie akcjii w  stanie Espi- 
rito  Santo w  B ra zy lji; akcja  w  innych stanach będzie 
podjęta w  odpow iedniej chw ili.

Na  zasadzie irozporządzenia P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej, m in ister pracy i  op iek i społecznej udzielił 
Tow arzystw u  kolon izacyjnem u w  W arszaw ie , zezwo­
lenia na angażow anie osadników  polskich w  liczbie
1.800 rodzin  do stanu E sp irito  Santo w  B razylji.

Tow. to zaw arło  już um owę iz rządem  stanu Espi­
rito  Santo, na m ocy której uzyskało koncesję na sko­
lon izowanie 50.000 hektarów  nieza jętej ziem i i  spro­
wadzenie w  charakterze osadników  rodzin  ro ln iczych  
z Po lsk i, bądź rodzin  Po laków , już osiadłych w  tym  
stanie. Gzas trw an ia  koncesji oznaczony jest na 8 lat, 
w  ciągu których  w inną  być dokonana kolon izacja.

Zgodnie z w arunkam i udzielonego Tow arzystw u  
zezwolen ia na angażowanie, liczbę osób, m ogącej 
wejść w  sk ład  rodziny osadniczej oraz roczny kontyn­
gent tych rodzin, ustala U rząd em igracy jny ; angażo­
w an ia  osadników  dokonywać będą organa U rzędu  
em igracyjnego na podstaw ie specjalnej instrukcji.

D la każdej rodziny osadniczej, sk ładającej się z 3 
zdolnych do pracy osób, będzie na koszt Tow arzystw a

by n ie ludzie, k tórzy z litości przynosili je j po­
silenie, ju żby dawno z  głodu ' umarła.

—  Dziś będzie czekać do rana, noc piękna 
i cicha. Dziś przyjść musi, tak dziś przyjdzie.

Z za czarny ch dębów w yp łynął księżyc, a ca­
ły las stanął w  niemej ekstazie, a ona szepcze:

—  Dziś p rzy jd z ie  zdrów  i  wesół, tak: A le  
jak przy jd z ie  jego duch, jego  cień?

Upadła na ławę, a p iersią  jej szai*pał ból. 
Jak zw ierzę dz ik ie  ran ione strzałą, jęczała. P o ­
w o li głos je j ucichł, a członki zaczęły sztyw ­
nieć, jakby m róz w  nie dmuchał. Jeszcze jedno 
westchnienie, a w  tern westchnieniu u leciał jej 
duch.

Zhczęło świtać, budził się dzień, zw iastun 
nowych nadzie i i nowych cierpień. Nad n ią  
stał Sobuś, m ów iąc:

—  Matusiu, wstańcie, jam  w rócił, jestem  
zdrów. Matusiu, macie tu pełny w oreczek  gro- 
siwa, daję w am  wszystkie. Teraz już się n ie bę­
dziem y bać biedy. Matuś! gn iew asz się?

Poch y lił się nad nią i zaczął całować jej 
skostniałe ręce, szepcząc:

—  Poco m i żyć, k ied y  matuś um arła? Pocoś teraz 
umarła?

Zaczął jęczeć, a echo pow tarzało:

—  Umarła...

Maryśka z Kamionki,

w ym ierzona dzia łka  od 20 do 30 ha (40 do 60 m órg), 
nadającej się do upraw y iziemi. Rodzina, składająca 
się z 6 lub w ięce j zdolnych  do p racy  członków, będzie 
m ogła  'Otrzymać w iększą  dzia łkę, obejm ującą od 40 do 
60 ha. Tow arzystw o  ko loń izacyjn e zobow iązu je się do 
częściowego p rzygo tow an ia  'działek przed  'oddaniem 
ich  do użytku kolonistom , do pom ocy w  zagospodaro­
waniu  się, do zapew n ien ia  osadnikom  bezpłatnej opie­
k i lekarsk ie j i  innych  świadczeń. Osobna „instrukcja  
o s a d n ic z a w y d a n a  przez m in istra  pracy i op iek i spo­
łecznej, okreś li szczegółowo form ę i zakres św iadczeń 
Tow arzystw a  kolon izacyjn ego  na rzecz osadników. 
D efin ityw ny ty tu ł w łasności o trzym a osadńik od T o ­
w arzystwa po spłaceniu całkowitej należności za działkę.

P rzed  w yjazdem  z k ra ju  rodziny osadniczej, To ­
w arzystw o kolon izacyjne zaw rze z  g łow ą  rodziny 
um owę wstępną w ed ług wzoru, ustalonego pirzez m i­
n istra pracy i op iek i społecznej. Ostateczna um owa 
zaw arta  będzie  po p rzy jeździe  osadnika na m iejsce 
do ko lon ji, zgodn ie z obow iązu jącem i w  stanie E sp iri­
to Santo przep isam i pruwnemi, przyczem  w  um owie 
tej zostaną zagw arantow ane ko lon iście p raw a i  św iad­
czenia, p rzew idziane w  w arunkach  udzielonego Tow . 
kolon izacyjnem u 'zezwolenia oraz instrukcji osadni­
czej. Ostateczna um owa n ie m oże obciążać osadnika 
nowem i zobow iązaniam i, k tórych  n ie przew idu je u- 
m aw a wstępna. Kontrolę finansową, gospodarczą oraz 
nadzór nad działalnością Tow arzystw a  kolom izacyjne- 
go w  zakresie akcji ko lon izacyjnej w ykonyw ać bę­
dzie kom isarz, w yznaczony w  tym  celu zgodn ie z, art. 
10 punkt 1 rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej iz dn. 11. X. 1927 r. o em igracji. Form a i  rozm iary  
odpow iedzialności m aterja ln ej Tow arzystw a  zostaną 
ustalone w  drodze, p rzew idzianej art. 52 tegoż rozpo­
rządzenia. Zezw olen ie m oże być cofn ięte w raz ie  naru­
szen ia  przez Tow arzystw o p rzy ję tych  zobowiązań.

M in isterstw o poda później do w iadom ości okręgi, 
w  których odbywać się będzie angażowanie osadników.
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KRO NIKA.
Od Administracji. Dzisiejszy numer „Roli" w y ­

syłamy jeszcze wszystkim kwartalnym Prenumeratorom, 
następny zaś numer otrzymają już tylko ci, którzy na 
czas prenumeratę odnowią. Prosimy przeto o niezwle- 
kanie w  nadesłaniu prenumeraty celem uniknięcia przer­
wy w  dalszej przesyłce „Roli".

Mrozy w kwietniu. Ze wszystkich stron Europy 
nadeszły w  ubiegłym tygodniu wiadomości o nowej fali 
mrozów. I tak w  okolicach Wilna w  piątek temperatura 
w  nocy dochodziła do — 18 stopni Cel., w  okolicach 
Gdańska do — 11. Zagłębie Dąbrowskie pokryte było 
szatą śnieżną 60 cm. grubości. Przez cały piątek pano­
wała w  Wiedniu niska temperatura dochodząca do zera 
przy silnych opadach śnieżnych. Śnieg nie utrzymał się 
jednak, lecz powoli tajał. W  całych Węgrzech znaczny 
spadek temperatury, nieznany dotychczas o tej porze 
roku. W  zachodnich częściach kraju temperatura spadła 
do — 6, we wschodnich częściach do — 1. W  pobliżu 
Budapesztu w okolicach wyżej położonych temperatura 
była jeszcze niższa. W  górach Matra termometr spadł 
do — 11. Nowa fala mrozów nawiedziła również Czechy. 
W  różnych okolicach zanotowano dość silne mrozy, do­
chodzące w  górach do — 10 stopni. Górne i środkowe 
Włochy nawiedziła od kilku dni ponowna fala mrozów, 
połączonych z opadami śnieżnymi. W  Apeninach panu­
je temperatura poniżej zera, podczas gdy w  Ferrarze 
spadł grad. W  Pizie był jeden stopień mrozu, w  Par­
mie trzy. Nad Mantuą przeszła silna burza śnieżna.
0  burzach śnieżnych donoszą również z Trydentu
1 Brescji.

P o d w y ż k a  o p ła t  p o cz to w y ch . Od 1 b. m. obo­
wiązuje nowa taryfa opłat pocztowych, telegraficznych 
i telefonicznych. Zasadnicze opłaty od listów pozostały 
niezmienione, powiększono natomiast , opłaty dodatkowe: 
za polecenie przesyłek listowych w  obrocie wewnę­
trznym z 40 na 50 gr. a w  obrocie zagranicznym z 50 
na 60 gr. w  tym samym stosunku za różne poświad­
czenia. Najwydatniej podniesione zostały opłaty za prze­
syłkę paczek. Dotychczas najwyższa stawka wynosiła 
6 zł., obecnie 10 przez wprowadzenie dwóch kwalifika- 
cyj opłat, od wagi i odległości. Naprzykład za przesył­
kę paczki wagi do 1 klg. przesyłaną na odległość 100 
kim płaci się 80 gr. a pd takiej samej paczki wysłanej 
do miejscowości odległej ponad 600 kim. 1 zł. 20 gr. 
Przesyłka wagi od 15 do 20 kg. kosztuje 3 zł. 50 gr. 
na odległość do 100 kim., a 10 zł. na odległość ponad 
600 kim. Opłata za doręczenie telegramu pocztą, jako 
list polecony, zwiększona została z 40 na 50 gr.

Obłęd religijny. W  nocy z 3 na 4 b. m. 53-le- 
tnia Klara Kaerger w  Małej Dąbrówce na Górnym Ślą­
sku dokonała morderstwa na osobie o dniowej swej wnu­
czki oraz ciężko pokaleczyła swą córkę 25-letnią 
Hildegardę Szczyrbę. Po dokonaniu tej zbrodni Klara 
Kaerger odebrała sobie życie przez przecięcie żyły gar­
dła. Czyn swój popełniła Kaergerowa prawdopodobnie 
w  stanie chwilowego zaburzenia umysłu na tle religij­
nym, gdyż sama była ewangeliczką i nie chciała dopu­
ścić do ochrzczenia dziecka w  kościele katolickim. Hil- 
degarda Szczyrba została przewieziona w  stanie ciężkim 
do szpitala.

Aresztowanie międzynarodowego oszusta.
Komenda policji państwowej w  W arszawie zawiadomio­
na została, ze niejaki Chaim Bauman, 22 lat liczący, 
pochodzący z Bobowej, będąc jako robotnik przy szli­
fowaniu djamentów zatrudniony w  Antwerpji, dopuścił 
się oszustwa na kwotę 3.000 dolarów na szkodę Hersza

Baumana, jubilera w  Antwerpji, poczem zbiegł w  nie­
wiadomym kierunku. Wobec tego, iż podejrzewano, iż 
Bauman schroni się do Bobowej, roztoczono nadzór nad 
gran;cą. Zarządzenie to okazało się uzasadnione, gdyż 
dnia 22 z. m. został Bauman przytrzymany w  chwili, 
gdy przekraczał granicę. Przy aresztowanym znaleziono 
jedynie 615 dolarów. Bauman odstawiony został do wię­
zień sądu okręgowego w  Nowym Sączu, a obecnie pro­
wadzą się dalsze dochodzenia za resztą pieniędzy t. j. 
2.385 dolarów.

S a m o b ó js tw o  w  o b ecn o śc i n a rzeczo n e j. W  18 
pułku piechoty w  Skierniewicach od trzech lat z górą 
pełnił służbę plutonowy Stefan Stępień. W  czasie poby­
tu w  Skierniewicach Stępień zaręczył się z pewną panną, 
u której postanowił spędzić święta Wielkanocne. Nie­
dziela i poniedziałek przeszły im na miłej pogawędce. 
W e wtorek jednak doszło między młodzieńcem a panną 
do ostrej wymiany zdań, po której żołnierz dobył z kie­
szeni rewolweru i w  oczach przerażonej dziewczyny 
strzelił sobie w  skroń i nioprzytomny runął na ziemię. 
Widząc Stępienia leżącego w  kałuży krwi, chwyciła ró­
wnież za broń, chcąc odebrać sobie życie, w  porę je­
dnak przeszkodzili jej w  tem sąsiedzi, którzy przybiegli 
zaalarmowani strzałem. Lekarz wezwany do Stępienia 
stwierdził zgon desperata wskutek uszkodzenia opony 
mózgowej.

Walka o spadek. W  ubiegłym tygodniu dzielni­
ca żydowska w  Warszawie była widownią krwawej tra- 
gedji, jaka się rozegrała między dwoma braćmi Anczlem  
i Jakóbem Boćką. Między wymienionymi od dłuższego 
czasu toczyły się ciągłe spory na tle ich dziedzictwa. 
Przed kilku dniami Anczel Boćko zrobił do władz bez­
pieczeństwa doniesienie skierowane przeciw starszemu 
bratu Jakóbowi o kradzież 6.000 złotych. Przeprowadzo­
ne dochodzenia wykazały zupełną bezpodstawność do­
niesienia. Od tego czasu popadł Jakób Boćko w  stan 
silnego zdenerwowania, które osiągnęło swój punkt kul­
minacyjny. Gdy Anczel Boćko wychodził do miasta pod­
biegł do niego na ulicy Nalewki brat jego Jafcób i od­
dał do niego kilka strzałów z rewolweru, raniąc go ciężko 
w  szyję. Zanim przechodnie zdołali się zorjentować 
w  sytuacji, wbiegł bratobójca do bramy jednego z do­
mów i tam popełnił samobójstwo, strzelając sobie w  u- 
sta. Anczel Boćko zmarł w  drodze do szpitala. Zauwa­
żyć należy, że Dawid Boćko, który jest bratem obu w y ­
mienionych, przed rokiem zastrzelił w  W arszawie tam­
tejszego kupca Grynbauma, za co został wyrokiem są­
du pierwszej instancji skazany na cztery lata więzienia.

Tajemnicze strzały w Baranowiczach. W  ubie­
głą środę w  południe w  Baranowiczach rozegrało się 
krwawe zajście, którego sprawcą i głównym bohaterem 
był urzędnik misji handlowej sowieckiej, będący w  dro­
dze z Berlina do Moskwy, Jan Apanaszewicz. Apana- 
szewicz wraz z żoną sprowadzony został przez poste­
runkowego Żelaskowskiego na posterunek policji, celem 
sp awdzenia dokumentów. W  czasie załatwiania formal­
ności, pomiędzy Apanaszewiczem a referentem bezpie­
czeństwa publicznego starostwa w  Baranowiczach, p. Ku- 
charzewskim, wynikła sprzeczka. Podczas tej sprzeczki 
Apanaszewicz dobył rewolweru i strzelił najpierw do 
posterunkowego Żelaskowskiego, raniąc go w  głowę, a 
następnie skierował broń do Kucharzewskiego, raniąc 
go również w  głowę. Trzeci strzał oddał do siebie, ku­
la jednak drasnęła go bardzo lekko w  głowę. Kucba- 
rzewski przewieziony został do W ilna w  celu prześwie­
tlenia i stwierdzenia położenia kuli. Zelaskowski zaś 
zmarł przed wieczorem. Apanasewicz na trzeci dzień po 
zajściu zmarł na udar serca. Na wieść o tym w ypad­
ku przybył do Baranowicz prokurator sądu okręgowego
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w Nowogródku, naczelnik wydziału bezpieczeństwa w o­
jewództwa i inni. Śledztwo prowadzi miejscowy sędzia 
śledczy. W  związku z tym wypadkiem wyjechał we śro­
dę wieczorem do Baranowicz konsul sowiecki w  W ar­
szawie p. Szachów.

Ukamienowanie człowieka. Z Bydgoszczy do­
noszą: Mrożący krew w  żyłych wypadek ukamienowa­
nia człowieka, wydarzył się w  Szamotułach. Mianowicie 
między robotnikami, zatrudnionymi w  pewnej fabryce 
drzewnej, a robotnikami drogowymi, pozostającymi pod 
kierownictwem niejakiego Gwizdały, wynikł spór o pa­
pierosa, który w  następstwie przemienił się w  ogólną 
bijatykę. Gwizdała wszedł pomiędzy walczących, chcąc 
ich pogodzić. Robotnicy oburzeni interwencją Gwizdały 
chwycili za kamienie i rzucali niemi tak długo, aż Gwi­
zdała padł trupem. Jednego z morderców aresztowano.

O kawałek kiełbasy. Z Bydgoszczy, donoszą: Na 
drodze opodal Zbąszyna 18 letni parobek Kaczmarek 
rzucił się na robotnika Rozena i pobił go do nieprzy­
tomności. Przechodnie uratowali Rozena od niechybnej 
śmierci. Kaczmarek aresztowany zeznał, że chciał nawet 
zabić Rozena, aby mu odebrać kawałek kiełbasy, który 
Rożen miał przy sobie.

Czternastoletni wódz bandytów. Policja w ie­
deńska zajmuje się obecnie aresztowaną niedawno szaj­
ką młodocianych złodzieji, która pod wodzą 14-letniego 
chłopaka dokonała wielkiej ilości kradzieży w  dzielnicy 
Favoriten. Już od grudnia ubiegłego roku otrzymywał 
komisarjat liczne doniesienia o kradzieżach, popełnia­
nych przez niewyśledzoną i niewidzialną szajkę złodzieji. 
Najwięcej doniesień nadeszło z zakładu kąpielowego 
»Am alienbad“, gdzie okradano niemal codziennie kabiny 
gości. Przypuszczano więc, że kradzieży tych dokonuje 
zorganizowana szajka złodzieji. Równoc?eśoie dochodzi­
ły doniesienia o ograbianiu sklepów z cukierkami, auto­
matów ulicznych i cukierń. Grabieży tych dokonywano 
w nocy. Na trop złodzieji nie zdołano jednak wpaść. 
Dopiero niedawno aresztowano 14 letniego praktykanta 
mechanicznego W illy ’ego F. i jego sześciu wspólników  
i dowiedziano się od nich, że tworzyli oni szajkę, zło­
żoną z 11 członków pod wodzą 14 letniego pomocnika 
stolarskiego Jana S. Szajka ta była przez pół roku po­
strachem dzielnicy Favoriten, dokonując codziennie kra­
dzieży i włamań, zorganizowanych na wzór dorosłych 
bandytów. W illy F. wpadł na myśl, aby pójść wzorem  
wielkich bandytów przeszłości i obrać siedlisko dla szaj­
ki' w  górach. Znalazł on więc w  pobliżu zamku Lich- 
tenstein dosyć obszerną jaskinię, która według podania 
ludowego była niegdyś istotnie siedzibą groźnych ban­
dytów. Tam osiedlił się W illy z swoimi wspólnikami, u- 
rządzając w  odpowiedni sposób jaskinię, którą nazwali 
»Rittersburg“. Szajka podzieliła się na dwie części. Je­
dna pod przewodnictwem Jana S. okradała Favoriten, 
druga pod dowództwem W illy ’ego okolicę Modlingu. 
Ofiarą ich padały kurniki i spiżarnie, ogrody i sady o- 
kolicznych mieszkańców.

Straszne skutki ulewy. W  Hobart, w  miejsco­
wości górniczej w  hrabstwie Derby w  Anglji, ulewne 
deszcze, jakie spadły w  ostatnich dniach, spowodowały 
katastrofę zerwania się wielkiej tamy. W oda zalała ko­
palnie, szyby i dolną część miasta, unosząc domy liio- 
sty, zrywając skały, wyrywając drzewa z korzeniami.

Białe kanarki. Największą osobliść wystawy pta­
ków, urządzonej niedawno w  Londynie, stanowiło 6 bia­
łych kanarków, prawdziwy tryumf hodowli ptasiej. Ce­
na tych osobliwych okazów była, rzecz prosta, stoso­
wnie wysoka, tembardziej, że zdolność śpiewania pta­
sząt nie ucierpiała w  niczem przez zmianę barwy ich 
upierzenia.

Zamiast okraść dał jeszcze na herbatę. Ga­
zety rumuńskie podały humorystyczne zdarzenie pewne­
go oficera ze złodziejem, który chciał go w  nocy okraść. 
Kiedy przeszukiwał kieszenie jego munduru, wypadła 
srebrna papierośnica z łoskotem na ziemię. W  tej chwili 
przebudził się oficer, a wyskoczywszy z łóżka, pochwy­
cił złodzieja za kołnierz. Na odgłos dzwonka, który ofi­
cer w  ruch wprawił, przybył czemprędzej służący ofice­
ra i teraz sprawili złodziejowi wcale nie złą fryeówkę.

Skończywszy tę operację, zapytał oficer:
—  A  co ciebie, gałganie, sprowadziło do mego mie­

szkania ?
—  Bieda, panie poruczniku, —  odpowiada złodziej.
—  A czy nie wiesz, że przy końcu miesiąca ani 

złamanego guzika u mnie nie znajdziesz ?
Rzekłszy to oficer, kazał służącemu zrewidować zło­

dzieja. Po chwili służący wyciągnął z kieszeni złodzieja 
sto lei i oddał oficerowi, który ten pieniądz dał służą­
cemu z rozkazem : „Kupisz jutro herbaty i cukru.

Następnie oficer puścił złodzieja na wolność z roz­
kazem, żeby się na pierwszego zgłosił po swą należytość.

Oczywiście złodziej ani się nie pokazał więcej 
w mieszkaniu dowcipnego joficera.

Potęga ciemnoty. Z Charkowa, na Ukrainie so­
wieckiej, donoszą o niezwykłym wypadku fanatyzmu 
religijnego. W  okręgu humańskim we wsi Tempe, która 
jest ośrodkiem sekty tak zwanych Joannitów, przywód­
ca tej sekty ogłosił, że w  najbliższych dniach ma na­
stąpić koniec świata. W  celu zażegnania tego nieszczę­
ścia żądał złożenia w  ofierze Panu Bogu młodego chłop­
ca. Sekciarze wydali z pośród siebie tę ofiarę i posta­
nowili w  czasie modłów zarżnąć na ołtarzu. W  ostatniej 
chwili, kiedy związany chłopak leżał już na stole, a 
przywódca czynił ostatnie przygotowania, aby go zarżnąć, 
przybył na miejsce lekarz miejscowy, który przy pomo­
cy policji uwolnił nieszczęśliwego chłopca.

Krwawy teror rosyjski. Z Moskwy donoszą o 
licznych egzekucjach i ' represjach, które zostały zasto­
sowane przez władze sowieckie w  rozmaitych miejsco­
wościach w  ciągu ubiegłego tygodnia. W  Briańsku, z w y ­
roku sądu sowieckiego, rozstrzelano pod zarzutem za­
mordowania korespondenta pism sowieckich Mrozowa 
chłopów Sowę i Kożuchowa. W  Aczyńsku rozstrzelano 
byłego uczestnika wojny domowej po stronie armji „bia­
łej", Jerzunowa. W  Barnaule skazano na długotetnie 
więzienie robotnika państwowej garbarni Owsiannikowa, 
który dokonał zamachu na życie dyrektora tej garbarni, 
komunisty Potąpowa. W  Mińsku skazano na więzienie 
chłopów Czubariowa, Waszkiewicza i Zimowicza, pod 
zarzutem dokonania zamachu na życie komunisty Szy- 
fryna i rozpowszechnianie ulotek z hasłem : „Bij żydów, 
ratuj Rosję". W  Odesie wykluczono z partji komunisty­
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cznej i aresztowano pod zarzutem propagandy antyse­
mityzmu słuchaczów techniki chemicznej Pastuchowa, 
Grigorjewa, Kaliczkę i Mucznika. W  Niżnim Nowogoro- 
dzie skazano na długoletnie więzienie byłego oficera 
Arkołowa i niejakich Kraskowa i Sawina, którzy w  listo­
padzie roku ub. stali na czele rozruchów przeciwżydow- 
skich w  tem mieście.

Śmierć pod lodem. Straszny wypadek wydarzył 
się na Ukrainie na rzece Smotrycy. Oto przez rzekę tę, 
aby sobie skrócić drogę do miasteczka na jarmark, prze­
jeżdżał pewien wieśniak rosyjski. Zapomniał o tem, że 
woda, już nie mroźna, szczególnie środkiem lód cfobrze 
podmyła. Kiedy więc wjechał na środek, lód się pod nim 
załamał.

Na saniach znajdowała się też żona wieśniaka i ma­
ły synek. Wszyscy troje poszli na dno wraz z końmi. 
Nieszczęście zauważono, jednak nikt z pomocą pospie­
szyć nie mógł.

Katastrofalne burze na Kaukazie. Na Kauka­
zie w okręgu Czeczeńców szalał w  zeszłym tygodniu 
straszny tornado. W icher wywrócił 8 wież naftowych, 
pozrywał dachy z licznych domów. Pożary zniszczyły 
liczne wioski i miasta. W  mieście Grozan 8 ludzi zo­
stało zabitych. W  okręgu Woroneż szalały straszne bu­
rze, połączone z śnieżycami. Rzeki wystąpiły z brzegów, 
zalewając liczne wioski. Pod Taganrogiem rzeka Myus 
zalała trzy wioski kozackie a zagraża przedmieściu Ta- 
ganroga. Turkiestańska rzeka Syrdarja przerwała tamy 
i zalała wioski. Jest wiele ofiar w  ludziach. Ludność 
ucieka w  panicznym strachu w  góry. Pod Kazeryńskiem  
nastąpiło oberwanie chmur. W ezbrana rzeka przerwała 
tamy, zalewając miasto Kazeryńsk, które jest odcięte od 
reszty świata. Pod wioską Aleksandrów grozi przerwa­
nie tam rzecznych, co zagraża miastu Kyslorda.

Bandytyzm w Chinach. Z Pekinu, stolicy Chin, 
donoszą: Banda rabusiów, złożona z 2.000 ludzi, zosta­
ła wycięta w  pień w  czasie nieudałego napadu na mia­
sta Tungpohsien. Bandyci napadli na miasto podczas 
nieobecności garnizonu wojskowego i plądrowali je. Tym­
czasem wojsko nagle powróciło, osaczyło miasto, usta­
wiło na wszystkich rogaeh ulic karabiny maszynowe 
i rozpoczęło morderczy ogień na bandytów. Ludność 
rzuciła się również na bandytów. Kilku z nich tylko 
zdołało uciec. Jak opowiadają misjonarze, owa banda 
składała się rzekomo z chłopów, którzy doprowadzeni 
zostali do rozpaczy klęską głodową, jaka obecnie nawie­
dziła Chiny.

Olbrzymia kradzież brylantów. W  jednej z naj­
większych firm jubilerskich w  Brukseli dokonano nie­
zwykle zuchwałej kradzieży kosztowności na 3 miljony 
franków. Sprawca, który, zdaje się, działał sam, przeciął 
przewody elektryczne w  czasie, gdy po zakończeniu 
dnia roboczego, pracownicy firmy zbierali wystawione 
kosztowności i korzystając z ciemności, skradł kuferek, 
w  którym się te kosztowności znajdowały. Precjoza te 
miały być, jak zwykle, przeniesione do kasy ogniotrwa­
łej, znajdującej się w  składzie.

Dżuma i ospa na Wschodzie. Międzynarodowy 
urząd zdrowia w  Kairze ogłosił urzędowy komunikat, 
donoszący o epidemji dżumy i ospy na Bliskim Wscho­
dzie. W  Egipcie zaszło 20 wypadków dżumy, w  Pale­
stynie 8, w  Transjordanji 30 w ypad*ów  ospy. 12 za­
kończyło się śmiercią, w  Iraku 70 wypadków ospy, 35 
śmiertelnych. Obecna sytuacja wywołuje zaniepokoje­
nie z powodu wielkiego skupienia pielgrzymów chrze­
ścijańskich w  Palestynie, jak również pielgrzymów ma­
hometan, zdążających do Mekki.

Polowanie w  parku. Klub żądnych sensacji i w ra­
żeń amerykańskich miljonerów - sportowców, wpadł na 
niebywały pomysł. Zakupiono większą przestrzeń, którą 
zamieniono w  park i wpuszczono tam sprowadzone 
z Afryki lwy, tygrysy, pumy, jaguary i lamparty. Na 
hodowane w  parku zwierzęta sportowcy zamierzają u- 
rządzać od czasu do czasu polowania. Bilet zapewnia­
jący uczestnictwo w  tych oryginalnych łowach kosztu­
je około 1.000 zł. Za każde zwierzę, które się myśliwemu 
udało ubić, będzie wpłacona suma, potrzebna na sprowa­
dzenie nowego żywego zwierzęcia z Afryki lub innych 
części świata. —  Ot, nie lepiejby było, gdyby ci boga­
cze obrócili swe pieniądze na wsparcie dla biednych, 
których i w  Ameryce dość mają, zamiast je trwonić na 
takie rozrywki.

Zadużo dzieci! Co kraj to obyczaj. Przysłowie to 
da się zastosować zwłaszcza do wysp Filipińskich, na 
których ostatnio ukazał się edykt, wyznaczający zwię­
kszony podatek od małżeństwa, posiadającego za wiel^ 
dzieci. Ojcowie miasta Maliano uradzili pobierać nastę­
pujące podatki: od każdego ślubu 5 franków, od chrzcin 
pierwszego dziecka 1 fr. 50 centimów, od cbrzcin dru­
giego 2 fr. 25 cent', trzciego 5 fr. i t. d. w  coraz w yż­
szym wymiarze. Mieszkańcy Maliano zwrócili się z gre­
mialną prośbą do rządu w  Manili, by unieważnił tę u- 
chwałę rady miejskiej i mają nadzieję, że będą wysłu­
chani. Tymczasem w  Maliano dzieci, jak na złość ro­
dzą się jedno za drugiem, i coraz ich więcej widać na 
ulicach.

Zapobiegliwy rząd. Coraz więcej rządów troszczy 
się nie na żarty o przyszłość swoich narodów, zagro­
żoną przez coraz mniejszą ilość małżeństw i pustych do­
mowych ognisk. Podatki nadzwyczajne, nakładane na 
nieżonatych, premje dla licznych rodzin —  to są środ­
ki, bardzo zresztą słabe, na zaradzenie tej katastrofie. 
Rząd kubański wprowadził je również u siebie, ale zro­
bił jeszcze coś więcej. Oto założył państwowy urząd po­
średnictwa małżeństw. Wszystkie niezamężne osoby, 
wdow y i panny, mają do tego biura przesłać swoje fo ­
tograf je. Już dalej chyba iść nie można!

Nowy wynalazek. W  związku z ostatniemi w y­
padkami zatonięcia łodzi podwodnych i śmierci tragi­
cznej całych załóg, porucznik amerykański Momsen, w y ­
nalazł aparat, pozwalający zatopionym na wydobycie się 
samodzielnie na powierzchnię morza. Niedawno dokona­
no u brzegów Florydy doświadczeń tego aparatu ze 
skutkiem bardzo zadawalającym. Aparat składa się z ka­
sku oddechowego, połączonego z rezerwoarem, napeł­
nionym tlenem. Za pomocą specjalnej kombinacji rurek 
i kraników, człowiek wdycha dowolną ilość tlenu i w y­
dycha zużyte powietrze do kasku. Rezerwoar zawiera 
ilość tlenu, wystarczającą na 90 minut. Porucznik Mom­
sen wraz dowódcą torpedowym Kolińskim opuścili się 
na trasie Rhode-Island do zatopionego w  tem miejscu 
przed czternastu miesiącami podwodnego statku S 4 
i wszedłszy do wnętrza, wydobyli się stamtąd dwa razy 
szczęśliwie na powierzchnię oceanu. Jak wiadomo na 
statku tym zginęło 40 ludzi. Nie znano jeszcze wtedy 
nowego wynalazku.
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RZECZY CIEKAWE.
Hu ludzi pomieści ziemia.

Au striack i profesor uniw . dr. E rw in  Stranifc, o g ło ­
sił ostatnio c iekaw e u w ag i na tem at obecnego zalud­
n ien ia  'ziemi, przyczem  usiłu je rozw iązać pytanie, 
gdzie osiedlać się będzie —  jeżeli, przyrost ludności 
będzie w  następnych latach taki, jak  obecny.

N a  całej ku li 'ziemskiej —  stw ierd ził autor — żyje  
obecnie 1950 m iljon ów  ludzi.

Z ilości tej przypada na Europę 31 proc., t. j. 
625 m iljonów , na A m erykę ty lk o  147 m iljonów , m im o 
to, że pod w zględem  obszaru A m eryka  jest od Eu­
ropy praw ie p ięciokrotn ie w iększa, gdyż obejm uje 
52,341.805 k ilom etrów  kw adratow ych , A z ja  posiada 
w zg lędn ie  obfite zaludnienie w  stosunku do  swego ob­
szaru, gd yż 1.030 m iljon ów  na 43,527.800 k ilom etrów  
kw adratowych . W  A fry ce  ży je  140 m iljon ów  ludzi, gd y  
przestrzeń, nadająca s ię  do zaludnienia, w ynos i obec­
n ie 30,306.095 k ilom etrów  kw adratow ych . A u stra lję  za­
m ieszku je ty lko 8 m iljon ów  ludzi na przestrzen i 
8,433.815 k ilom etrów  kw adratow ych .

Zachodzi teraz pytan ie, ilu  lu dzi m ogłoby fak tycz­
nie m ieszkać na tych  przestrzeniach?

Obliczenia n ie m ogą tu  być bardzo ścisłe, ale w ie ­
lu najpow ażn iejszych  uczonych zgadza s ię  pod tym  
w zględem , iż w  Europie m ogłoby jeszcze znaleźć dla 
siebie m ie jsce n iew ie le  w ięcej, n iż  dziś ludzi; n a jw y ­
żej jednak 700 m iljonów . A m eryka  m ogłaby pom ieścić 
zam iast dotychczasow ych  147 m iljon ów  aż 3.300 m i­
ljonów . A z ja  1.700 'm iljonów, czy li o 670 m iljon ów  w ię ­
cej, n iż obecnie. A fryk a  zam iast dzisiejszych  140 m i­
ljon ów  wykalrm ićby m ogła  aż 230 m iljon ów  istot ludz­
kich, A u stra lja  wkońcu zam iast 8 m iljon ów  utnzymać- 
by m ogła  aż 700 m iljonów .

Okazuje się z tego, że zam iast dzisiejszych  ży ją ­
cych na ca łe j ku li ziem skiej 1.950 m iljon ów  ludzi, m o­
g łoby znaleźć m iejsce, życie i  u trzym an ie 8.700 m iljo ­
nów  ludzi.

Jeżeli uw zg lędn im y fak t stw ierdzony, że co sto 
la t ludzkość podw aja  się, to, ku lę ziem ską pow innaby 
zaludniać taka fantastyczna ilość ludzi już za 250 lat.

Jak się modlą ludy wschodnie.
D ziw ne sposoby m odlenia się zauważono u n ie­

k tórych  Ludów. A z ję  centralną i  Tybet nazwano k ra ­
jem  m łynów  m odlitew nych . M łyn  m od litew n y jest 
chętnie u żyw any przez buddystów  tam tych stron. N a 
gościńcach, po wsiach  w iern i m ają  przy sobie m o­
dele ręczne, sk ładające się z  obracającego się 'bębna 
i  z trzonu. Idąc lub jeżdżąc konno, obracają walec, 
na k tórym  wypisana, jest m odlitw a. Obrót każdej mo­
d litw y  stanowi' odm ów ienie już jej... W  św iątyn iach 
i na drogach obok św iętych miejsc, pod daszkiem  sto­
ją  w ysok ie czasem  do dw óch  m etrów  koła  z m od lit­
wam i. P ie lg rzym , m ija jący  taką kapliczkę, puszcza 
koła  w  ruch. N ie jeden  len iw y buddysta w  przem yślny 
sposób łączy młyin sw ój z m łynem  m odlitewnym , —  
w ciąż się obracającym...

N iek tóre  isekty m abom etańskie u żyw a ją  do m o­
d litw y  swej cegieł, k tóre sk łada ją  się z palonej g lin y  
z M ekki, M edyny lub innego św iętego  m iejsca. K ła ­
dzie się je  tak, że uSita m odlącego się muzułm anina 
dotyka ją  ich, zam iast ziem i.

R ak iety  m od litew ne kra ju  północnego Śjamu —  
podobne są do naszych ogn i sztucznych. Napełn ia  się 
beczkę prochem i  um ieszcza rak ietę na w yższej p la t­
form ie. W  czasie nabożeństwa zapala się ją. Rakieta

w ed le w ierzeń  k ra jow ców  rozprasza i rozpędza złe 
duchy.

N iek tórzy  Ind jan ie  |z Nehraski u żyw a ją  fa jek, 
które palą w  cichym  jak im ś zakątku na cześć bogów, 
zam iast odm aw iać m odlitw y.

W  Tybecie p ie lgrzym u ją  k ra jow cy  w  jasno-czer- 
wonych płaszczach, wśród1 bicia -w bębny i dźw ięków  
dzwonków, do sw ych  m iejsc św iętych. 'Na u ciążliw ych  
ścieżkach znajdu je tu i ów dzie p iram idę m odlitew ną 
lub stos kam ien i z w yrysow anem i na nich znakam i 
św iętem !. Podn iesien ie tak iego kam ienia, kaw ałka 
sukna (rodzaj szkaplerza) lub skóry zastępu je m o­
dlitwę. Zatyka się też m od litew ne chorągiewki. K aż­
da chorągiew ka n iesie jedną m od litw ę; w łaściw ie 
każdy jej: pow iew  jest ju ż w ypow ledzianem  słowem.

M ahom etanie są bardzie j konserw atyw ni od’ są­
siadów  swych buddystów. —  D yw any m odlitewne,
0 przęśli ozimych często barw ach  i w zorach  są kon ie­
cznym dodatkiem- do w y lew u  duszy. G dziekolw iek 
m uzułm anin się 'znajdzie, na  u licy, czy  też w  sw oim  
sklepie, rozk łada w  czasie m od litw y  dywan, zdej­
muje obuwie i zw rócony tw arzą do M ekki — odm a­
w ia  m odlitwę.

Oryginalne zawody kobiece.
Dawno m inęły te czasy, gd y  m ożna było w yraźn ie 

rozgran iczyć sposoby zarobkow an ia kob iety od tych 
zawodów , k tórym  pośw ięca li się w yłączn ie m ężczyźni. 
Spotykam y dzis ia j kob iety  przyodziane w  ciężki ko- 
stjium nurka i  poszukujące zatopionych skarbów na 
dn ie morzia, m łode dziew czyn y za jm u ją  się zaw odow o 
u jeżdżaniem  dzik ich  koni, są już kap itanow ie okrę­
tów , w yd a jący  rozkazy w  zgrabnej granatow ej spód­
niczce.

Są jednak zaw ody upraw iane -przeiz kobiety, a  w y ­
w ołu jące zdziw ien ie , n ie dlatego, że oddaje im  się płeć 
piękna, lecz dla swego dziwacznego n ieraz charakte­
ru. Zam ieszku je np. w  Chicago miss G lower, która 
ty lko  dzięk i -staromodnemu obycza jow i zdobyw a swój 
powszedni chleb: dostarcza ona m ianow icie pewnej 
fabryce cem entu sw ych  długich  w łosów . Laborato- 
rjum  tej fab ryk i w ym aga  od n ie j dla pew nego rodza­
ju fizyko-chem icznej próby co tydzień  jednego .włosa 
długości około 50 centym etrów. Miss G lower chętnie 
p rzystrzyg łaby się m.a modną garsonkę, ale pozbaw i­
łoby ją  to odraizu posady.

Inna Am erykanka  zajm uje się pospolitą  copraw- 
da w śród  kobiet kraw ieczyzną, a-le k iijen te la  je j jest 
tak różna od zw yk łe j, że czyn i z  je j za jęcia  coś zupeł­
n ie w yją tkow ego . K reacje w ychodzące z zarządzanej 
przez n ią pracowni, przeznaczone są g łów n ie  d la  s ło­
ni, w ie lb łądów  i  innych czworonogów, które w  tych 
modnych toaletach prezentują się w  rozm aitych  
cyrkach.

Panna Dora Adam s iz W aszyngtonu  w yspecja lizo ­
w a ła  się w  pewnej w ynalezionej przez sieb ie sztuce. 
N a pok ry tym  lekką w arstw ą  m ąki suknie rysu je ona 
przy pom ocy k iszk i od elektrycznego odkurzacza,1 p o r­
trety  najrozm aitszych  znakom itości 1 inne 'rysunki. 
Angażow ana -ona jest obecnie prz.ez rozm aite p rzed­
sięb iorstwa film ow e i zb ija  m ajątek. ,,

Pan i S-tokes w  N ow ym  Jorku oddała się innej
1 bardzie j ponurej specjalności: prow adzi ona w ie lk i 
dom pogrzebow y i  p o tra fiła  w  to smutne przedsiębior­
stw o wnieść tyle m iłego i  dotychczas n ieznanego hu­
moru, że je j b łękitnego lub  różow ego  ko loru  trumny, 
jej wesołe karaw any i inne upiększenia ciesizą się co­
raz bardziej rosnącem  powodzeniem .
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp,: Wincenty Mucha w Z.: Pomyłkę już naprawili­

śmy. Za, słowa 'uznania dla „Roli" serdecznie 'dziękujemy. 
Niemal wszystkie te -gazetki wiodą suchotniczy żywot Od 
wyborów do wyborów. „Prawo rolnika ' wydaje hrabia Łu­
bieński z Zaissowa. Wychodziło ono najpierw w Krakowie, 
ale w Maloipolsce nie miało prenumeratorów tyle, ahy się 
mogło utrzymać, więc hr. Łubieński przeniósł je do W ar­
szawy i tam próbuje szczęścia. Pismo to jest bardzo słabo 
redagowane, więc nie mai też zbyt wielu zwolenników. — 
Zdzisław Rojkowski w K.: Listów tak pisanych piórem, 
jak i ołówkiem, jakoteż i na maszynie, jako druk posyłać 
nie można, ale trzeba opłacić tak, jak się opłaca listy, choć­
by koperta nie była zalepiona. — Jan Pelczar w W. Sz.: 
„Odwaga" w numerze; „Bohaterską dziewicę" również za­
mieścimy. Za życzenia serdecznie dziękuję. — J. S.- w B.: 
Siwizna nie jest oszpeceniem człowieka, lecz jego ozdobą, 
powiadają, bowiem, że głupia głowa nie siwieje. Niektórzy 
farbują włosy, ale lekarstwa usuwającego siwiiznę nie­
ma;. — Franciszek Dziubek w D.: Skarb państwa za szkody 
wyrządzone przez mróz nic nie zwraca. - J. Jula w M.: 
A czyby nie .lepiej było, gdyby 'sobie sami zaprenumerowali 
„Rolę", zamiast u Pani pożyczać? Mieliby na teraz i na 
później. -Za miłe słowa serdecznie dziękujemy. — Czesław 
Woskowski w U.: Obydwa tłumaczenia przeznaczone do 
druku. —• Stefan Wołek w W.: W  wierszykach znać ła­
twość rymowania, ale do druku jeszcze się nie nadają. — 
Franciszek Ziętara w M.: List Pański przeczytałem z całą 
przyjemnością, gdyż świadczy on o zrozumieniu naszej

pracy. Nie ,chcąc jednak przypisywać sobie rzeczy, które 
nie są moją zasługą, muszę zaznaczyć, że wydawnictwo 
„Roli" wznowił p. Kowalczyk, ryzykując wówczas bardzo 
dużo, tembardziej, że jeden z hrabiów nadużył jego zaufa­
nia i narąził go na znaczne straty. Borykał się z trudno­
ściami, ale co najważniejsze przezwyciężył. Jego to więc 
wyłączna zasługa. Ja jedynie „Rolę" redaguję, starając się, 
aby była ona jak najbardziej zajmującą. Unikam z rozmy­
słem politytki, bo wiem, że rozpolitykowanie wsi jest naj­
większemu nieszczęściem dla narodu. Za tak miłe dla nas 
słowa uznania i życzenia serdecznie dziękujemy. — Anto* 
ni Dańczyk w U.: Rząd może w  interesie publicznym wy­
właszczyć potrzebny mu grunt za odpowiedniem odszkodo­
waniem. Czy je Pan po 5 latach uzyska, mógłby poin­
formować tylko jakiś dobry adwokat. Spadek po matce 
dziedziczą dzieci, a nie brat, więc o odbiorze nie może być 
mowy. — Szczepan Orzech w K.: Wierszyk, jak był zeszłe­
go rdku dobry, tak i teraz jest dobry. Winien tu jedynie 
brak miejsca. Teraz jednak już stanowczo pójdzie. Nato­
miast „Gdzie sprawiedliwość" nie może ukazać się w dru­
ku, gdyż by ją  w „Rolf* skonfiskowano. Smutne to, ale 
prawdziwe! — W . Z. w S.: Zagadki dobre, natomiast a hu­
moreski nie skorzystamy. — Henryk Biłka-Głębicki w S.: 
Zagadki otrzymaliśmy — pójdą powoli. — Jan Slyła w N.: 
Druk najnowszej powieści naszego redaktora p. t. „Branki 
tatarskie" rozpoczynamy w następnym numerze. Mamy 
nadzieję, że zainteresuje ona w wysokim stopniu Czytelni­
ków „Roli" swą zajmującą treścią i przeżyciami jej boha­
terek w niewoli tatarskiej. Całość zajmie kilkanaście nu­
merów „Roli". — W ł. Janczarek w W.: Niestety i teraz riie!

»fl*MNI C

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Stanisław Porębski z K.).

B B

I  Wyraz szukany. 
Nabój.
Imię żeńskie. 
Poyański boy Stawiali
Imię męskie.
Opłata od import
Przyimek.
Samogłoska.

wstawić' wyrazy o 
Litery początkowe

W miejsce kropek 
podanem znaczeniu, 
dadzą nazwisko poety polskiego.

2. Zagadka głoskowa.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Trzy wyrazy, jedno brzmienie 
Lecz zaraz zmienisz znaczenie, 
Postaw tylko „r “ na czele,
Starzy ludzie mają wiele.
Gdy postawisz „d “ na przod-zie 
Stawia okręty na wodzie.
Gdy położysz „s“ na czele 
Zdrowy napój masz na stole,
Nie psuje krwi, rzeźwi, chłodzi. 
Zdrowiu ludzkiemu nie szkodzi, 
Trzy litery tworzą słowa 
I już zagadka gotowa.

3. Układanki geograficzne.
(Ułożył Jan Gara z W ).

Wyraz pożegnania +  roślina =  stolica. 
Rzeka -)- ocean =  prowincja.
Pieniądz -j- dwie litery =  państwo. 
Część drzewa + samogłoska -f- wyraz 

żydowski =  góry.
Pstry,-f- zbiorowisko wody =  miasto. 
Dwie“ litery -j- część tw arzy[=  rzeka.

4. Szarady.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

I.
Pierwsze pół drugiej nazwa agencji znana, 
Nawet w niektórych dziennikach stale po­

starzana,
Druga i czwarta znowu, znaczy rzecz nie-

[droga,
Pół drugiej, trzecia, czwarta w chwili zgo-

[nu sroga.
Gdy chcesz wiedzieć całość, mówię Wam

[otwarcie
Nie szukaj] jej w Europie, lecz na Ameryki

[karcie.
II.

Taki pierwszy drugi, ten drugi pół trzeci, 
Choć nie bardzo straszny, boją się go dzigci. 
Pierwsze znów i trzecie z dobroci swej

[słyną,
Lecz trzeba ich zrobić, gdyżrzekąnie płyną.

Całość to król stawny, a nie byle jaki, 
Turkom i Tatarom dawał się we znaki.

5. Kwadrat.
(Ułożył Jan Sołtys).

Litery znajdujące się w kwadrącie 
poustawiać tak,by w największym i w na­
stępnych mniejszych wpisanych w nie 
dały następujące nazwiska:

1) Bohater z powieści: Ogniem i mie­
czem.

2) Jeden z królów.
3.) Wielki podróżnik.
4) Pierwsza litera naszego pisma.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin irtadsłyłaaiiiai rozwiązań upływa dnia 13 b. m.
Zahaczenie zagadek z Nru 12 „Roli": 1. Logogryif: A r­

chipelag Malajski. 2. Szarady: I. Opakowanie. II. Kronika.
I I I .  Altany. 3. Zagadki: I. Kara-aralk. II. Sum-mus. 4. Kwa­
drat magiczny: Koza-oset-zeta-atak.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie, nadesłali 
pp.: Jakób Jeziorański iz K., Jan Scbnee z Rz„ Franciszek 
Mrozek z K., Feliks Popielarczyk z S., Alfons Czader z S. 
W., Jan Patulski z O., Józef Kopacz z Ś., Franciszek Maru- 
siafc z D., Michał Miazga z P „ W ł. Sowiźrał z J., Jan Gara 
z W., Zygmunt Orlita z P., Ja.n Danek z Rz., Jan Smaza 
z Z., Piotr Wenc z S„ Jan Lose z M. K., Stefan Jaworski 
z iP., Leopold Kupferman z T„ Józef Topolski z B. i Dawid 
Bochenek z T.

Nagrody wylosowali pp.: -Michał Miazga z P. i Jan 
Scbnee z Rz.

Znaczenie zagadek z Nru 13 „Roli": 1. Logogryf: W e­
sołego Alleluja. 2. Przestawiamka: Wszystkim Czytelnikom 
„Roli", amatorom zagadek przesyła życzenia wesołych 
Świąt i miłego Alleluja. Skomielanim. 3. Szarady:. I. Tem­
peratura. II. Wycieraczki. III . Minerały. 4. Zagadki: I. Kęs- 
sęk. 5. Kwadrat magiczny: Roma-ocet-meinu-atut.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Jan Jakubik z L., A ntoni Juroszek z I., Jan Gara z W., 
Stanisław Ochwat z D., Franciszek Juroszek z I., Józef 
Działowy z S., Adolf Liebeskimd z Iv„ Wł. Sowiźrał z J. 
Czesław Wośkowisfci z U. i Emil ja Stopkówna z O.

Nagrody wylosowali pp.: Stanisław Ochwat z D. i Jan 
Jaikubdk z L.

W ydaw ca:Feliks Kowalczyk.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
pod zarządem Leopolda W ójcika.



Już na wyczerpaniu!!.!',e.lar“,....
Kto nie posiada niech corychlej nadeśle a prześlemy opłatnie. Póki zapas starczy!

Dobra spowiedź.
Zuchw ały złodziej, M ęcząc przy konfesjonale, u- 

krad ł spow iedn ikow i zegarek.
—  O jcze duchowny, kradnę!
—  Jak to, m oje dziecko?
—  Ojcze, ukradłem  (zegarek zdążył w łożyć już do 

kam izelk i).
—  W  tak im  razie musisz oddać.
—  iDobrze, zw rócę to ojcu duchownemu.
—  Oddać pow inieneś n ie mnie, lecz temu, kogo 

okradłeś.
—  O jcze duchowny, k iedy ten, kogo okradłem , nie 

chce zwrotu...
—  W  tak im  razie zatrzym aj to sobie...

Dla pewności.
Północ... Pan i w  łóżku i w łam yw acz ze ślepą la­

tarką...
Pan i b łagaln ie: —  Jeśli pan b ierze m emu m ężow i 

pieniądze, (to proszę pozwolić, bym  go obudziła, za­
nim  pan w yjdzie.

—  A  to na co?
—  Bo inaczej pom yśli, że to ja  mu pieniądze za­

brałam .

Proch jesteś.
S ędziw y  dziadek  do w nuczka:
—  Tak, m o je  dziecko, n ie jesteśm y niczem w ięce j, 

jak ty lko  m arnym  prochem.
W nu czek : —  A le  n iech dziadzio tego n ie m ów i 

marnie, bo ona m n ie i  tak  trzepie, jak  dywan...

Rocznik „Roli" z roku 1927
królewskim**, „Podróż na­

około świata, „Dziwy w świecie**, „Przygody Filipa**, „W szpitalnej celi**, „Dziwne sny**, „Zwiastun- 
ka śmierci**, „Wśród puszcz i stepów**, „Matka królów**, „Wawrzek Dybczak**, „Wałkowa dola**, 
„Zemsta Judyty**, „Ucieczka Archanioła**, „Pomszczona zbrodnia**, „Staw św. Małgorzaty**, „Było to  
pod Jeną...**, „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora**, „Baśń o Sobotniej Górze**, „Wskrzeszenie Łazarza**. 

W iele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto w iele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 Stron 
a kosztuje wraz z

foejmujc 1.U4U stron n  c a
przesyłką pocztową XY*K0 “  Zł. 511 g r .

Giełda płodów rolniczych
z dnia 9 kwietnia b r

Pszenica 48'50- 
Żyto . 35-00-
Owies . . 36‘50-
Jęczmień . 34‘00-
Fasoła biała 0000-  
Groch zwyk. 60’00 
Siano słodk. 23'00 
Łubin żóły 0000-  
Koniczpastew. 32"00- 
Ceny rozumieją się za

-49-50  
-3 5  50 
-37 -50  
-3 5 -0 0  
- 0 0 0 0  
-  65-00 
-25 -00  
- 0 0 0 0  

34-00

Słonia długa 10 00- 
Ziemniaki stoi. 0"00- 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 220'00—  

Mąka żytnia 51’50- 
Mąka pszen. 7 7 "00- 
Otręby pszen. 29"00- 
Otręby żytnie 26’50 - 
Mąka czerw. 34"00-

-11-00
0-00

250-00 
-53-00  
-78-00  
-30-00  
-27-00 
-35-00

towar Średniej handl. jakości za 100 kg.

Aleksander Wnękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy!
w dniu 9 kwietnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od 1'35 do 1'80 zł. Jałownik od 0'85 do 1’75 zł.
od 1-40 do 1-90 zł. Cielęta . od 0-91 do 2 40 zł.
od 0'80 do l -70 zł. Kozy i barany 0-00 do 0'00 zł.

Dom do sprzedania
Buhaje 
Woły .
Krowy
Nierogaciznę 2-40 do 2-65 zł. Nlerogaalziię bite) waglod 2*75 do 3.4S

z pow odu wyjazdu, 
położony obok go­

ścińca rządow ego w  m iejscu przem ysłowem  obok 
m iasta pow iatow ego n adający  się n a  wszelk ie interesa  
P o łow a  gotów ki zaraz, resztę spłacać m ożna częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W O J T T C Z A ,  L im anow a.



W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 
niach, kaszlach, astmie, 
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca. 
Cena zl. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, w rzo ­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych kat arach  
żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .

Za opłatę pocztową za za liczką  dolicza się od 1 pudełka z ł. 1.85, od 2

W y r a b i a
, 3, 4 pudełek z ł. 2.-

i w y s y ł a :

Mr. farm. Feliks Zeliński i.
K je a n k d frw  -  P o c i f | d r * e

Na żądan ie w ysy ła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrow ie, 
czy li Leczen ie ziołamicr.

od 5 do 10 pudełek z ł. 3.— , 12 pudełek opłatnie.

Piętowski 
Ł .  i o .

N iezliczona  ilość  lis tów  dziękczynnych  św iadczy , że tysiące lu dzi 
w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.

Insfrumesita

dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

lniane i pół-lnian@

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonanie jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzynlec ul. Le lew ela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częśei owa 1 hartowna. 

Cenniki na żądanie.
Uwaga na dokładny adres. "W M

ST <1 II T 11 SI na wszelkie bielizny:i U 1/1 i KU* Chusteczki, Ręczniki, Ścierki, 
Chodniki, Materje. Cajgi-Struks 

b. silne i t. p. lepsze wyroby, ooleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J J m J o r e p  pot.tao
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).

0 0 . 0 0 0  l u d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a .setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny; każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Em ila W yrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za­

kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i nierząd, obłęd opilczy upojenie pato­

logiczne, diipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re­
glamentacja i abolicjonizm. Str. 225. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Mister ja 
i epilepsja. Str. 162. Cena 4 zł. jednocześnie poleca się

najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i ł o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas w iel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patrjotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne — 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
na koszt zamawiającego.


